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Bismai o sytuacji*
L w ów  7. lutego. 

lan dem  aliąuando!  Nadeszła wreszcie gorąco 
wyczekiwana chwila. Z trwogą i obawą, nadzieją i 
otuchą wyglądały ludy europejskie dnia przybycia 
żelaznego kanclerza ze swego nstronia w iejskiego  
dc stolicy i jogo przemówienia w parlamencie. 
Książę Bismark przem ówił, parlament oklaskiwał 
go, ale ludy europejskie nie pozbyły się swych  
obaw, nadzieje ich nie zostały ziszczone. N ic w tern 
dziwnego. W iem y bardzo dobrze, jak książę lran- 
clerz zwykł traktować opinię publiczną, wiemy 
z doświadczenia, z jakiem  lekceważeniem  zwykł się 
odzywać żelazny mąż stanu o tych, którym przy
padło w udziale reprezentować naród i opinję —  
mimo to jednak wyznajemy otwarcie, żej takiej 
mowy nawet po księciu Bismarku nie m ogliśm y 
się  spodziewać W iedzieliśm y bLrdzo dobrze, że 
kanclerz państwa niem ieckiego nie powie swojemu 
parlamentowi, czy będzie pokój, czy wojna, nie 
liczyliśm y na to, aby po słow ach kanclerskich  
rozstrzygnięte zostały kwestje, zajmujące w tej 
chw ili wyłącznie opinję pub czną w Europie, ale 
mimo to wszystko, mowa księcia Bismarku była 
dla nas niespodzianką. Toż to i it : drwiny L 
wszystko, co powiedział żelazny mąż stanu swojemu 
parlamentowi, a p .średnio całej Europie, toż to 
chyba żarty to wszystko, za co kanclerz n iem ie
cki kazał sobie bić oklaski. Książę Bismark m ówił, 
bo wie, że gdyby milczał, zapatrywanoby się j e 
szcze pesym istyczniej na sytuację polityczną. 
M ów ił w ięc kanclerz na to, aby się zapatrywano 
optym istyczniej. W ątpimy, ażali mu się uda cel 
ten osiągnąć. Zdaniem jego, położenie ogólne od 
czasu edy m ów ił po raz ostatni, raczej na lepsze, 
aniżeli na gorsze się zm ieniło. Być może, że znaj
dą się tacy, którzy uwierzą w słowa kanclerskie, 
być może, że istnieją tacy, dla których żelazny 
mąż stanu jest pierwszą i ostatnią wyrocznią 
w  sprawach politycznych. My do nich zali
czyć się nie możemy. Któż nam przed n ie
dawnym dopiero czasem wskazywał na hory
zoncie politycznym wschodzące słońce wojny, ktoż 
zwracał —  swoją drogą niepotrzebnie —  naszą 
uwagę na przygotowania wojenne, zb ojenia i dys

lokacje w pobliżu naszej granicy ? Któż czyniłjiam

wyrzuty, że nie jesteśm y dość baczni na to, co 
się dzieje w najbliższem naszem sąsiedztwie, któż 
wzywał nas do tego, abyśmy ze swojej strony ró
wnież wszystkie czynili przygotowania? B yły  to 
przecież w pierwszym rzędzie te organa prasy nie
mieckiej, których związek z biurem kanclerskiem  
jest notoryczny, o których wiadomo, że wszystko 
co piszą, piszą na podstawie bezpośrednich infor- 
macyj urzędów ministerjalnych. Od tego c7asu nic 
się nie zm ieniło. Rosja kontynuuje bez przerwy 
swoje zbrojenie, dyslokuje jeszcze ciągle swoje
wojska, a m imo to, książę Bismark chce w nas
wm ówić, że sytuacja się polepszyła. D la księcia 
Bismarka dyslokacja wojsk na granicy, ma tylko 
pozór nieprzyjazny dla państw sąsiednich —  on 
jednak w to nie wierzy. W iary nikomu odebrać 
nie można, ale jeżeli żelazny Kanclerz na prawdę 
tak głęboką jest przejęty wiarą, w tadm  razie
trudno zrozumieć, dlaczego właśnie swojej prasie
kazał przez tyle czasu wrzeszczeć na alarm, dla
czego artykułów swojej wiary nie udzielił swoim  
służalczym organom. W iem y od dawna, że że
lazny kanclerz państwa niem ieckiego głęboko jest  
przekonany o cnotach dyplomacji rosyjskiej, ale 
m imo to wyuają się nawet w jego ustach słow a: 
„napadać na nieprzygotowanych sąsiadów —  to 
nie leży w charakterze rosyjkini* —  więcej niż 
śm iesznością. Byłaby to zupełnie nowa strona cha
rakteru narodu i jego dyplomacji, na której od
krycie trzeba było czekać aż do przemówieuia 
bism arkowskiego w parlam encie niem ieckim . Zdaje 
się w ięc, że na przyszłość dyplomacja nadnewska, 
nim rozpocznie akcję wojenną zaczeka, aż jej ze 
stolicy nieprzyjacielskiego państwa ministpr spraw 
zewnętrznych zatelegrafuje: „Już*. Myśl b ynb y  
zaprawdy bardzc wielką, gdyby nie była tak sro
dze śmieszną. Księciu Bismarkowi zresztą zupełnie 
do twarzy z takiemi słowam i. Dla niego zawsze 
przyjaźń z Rosją w yższą była po nad wszelkie po
dejrzeń! j i dziś jeszcze trwa on w tem  przekonaniu. 
Jemu więc wolno robie dyplomacji rosyjskiej kom- 
plim enty, choćby najśm ieszniejsze. A le  ci, którzy 
tym słowom  biją oklaski i je za dobrą przyjmują 
monetę, dziwne świadectwo wystawiają swojej 
dojrzałości i swojemu rozumowi politycznemu...

N iejedna jeszcze uwaga nasuwa się przy po- 
bieżnem czytaniu sprawozdania telegraficznego m o
wy kanclerskiej, wolimy się jednak wstrz mać z 
niemi do czasu, kiedy będziemy m ieli prz d sobą 
dosłowny jej tekst. N a rkzie to tylko uważamy za sto
sowne zaznaczyć. Przy końcu swojego przemówienia, 
oświadczył kb.ąże Bismark, że N iem cy nikogo się  
nie boją prócz —  Boga, że każdy ktoby ich  za
czepił, zobaczy każdego żołnierza niem ieckiego  
uzbrojonego od stóp do głow y z hasłem  na ustach: 
„Bóg z nami*. W każdem słow ie b luźnierstw o! 
Mąż stanu, który dotychczas z niewstrzy maną 
gwałtownością deptał wszystkie prawa ludzkie, 
mąż stanu, który gn ęb ił kościół i tępił narody —  
ten sam mąż stanu chce wstąpić do boju z ha
słem  boiem  na ustach! Zaiste to trochę za w iele...

się raz na zawsze przymierzami ubezpieczać. 
Skutków publikacyj lękał się hr. Kalnoky nie w 
tern znaczeniu, jakoby o militarnych sukcesach  
wojny wątpić można, lecz z powodu tego, że przy
m ierze odporne nie daje żadnej wskazówki, ani 
rękojmi względem  trwałych rezultatów wojny. 
M ogłoby się to wydawać na pozór zbyteczną oba
wą, gdyż należy przypuszczać, że po zwycięstw ie 
sprzymierzeńcy snadnie porozumie Dy się w zglę
dem warunków przerwania dalszej wojny, lu t  za
warcia pokoju. Jednakże na zapytanie w tej m ie
rze z Berlina, dano tak stanowci odmowę roz
bierania tej kwestji, że m uiiała ztąd we Wiedniu 
wyniknąć tern większa niechęć do wojny, której 
r e z u l t a t ó w  z g o ł a  p r z e w i d z i e ć ,  a n i  
o k r e ś l i ć  n i e  m a  s p o s o b u .  N ie można atoli 
zaprzeczyć słuszności temu stanowisku Berlina, że 
alianci, którzy nie chcą wojny, i tylko są gotowi 
bronić się wspólnie, nie mogą oez naruszenia zna
mienia przymierza, wchodzić w rozbiór jakichkol
wiek „określonych kwestyj*, jak się wyraził p. Ti- 
sza. Jeżeli zaś w końcu hr. Kalnoky u leg ł i zgo
dził się na publikację, to jest widocznem, że cel 
publikacji może być tylko pokojowym, lecz z dru
giej strony okazuje się, że tego środka upomnienia 
użyć musiano, gdyż wszystkie inne nsiłowania w y
jaśnienia sy tu acji, uspokojenia Umysłów i przy
wrócenia normalnego biegu spraw ludzkich w obu 
państwach okazały się daremnemi. Leży w tem  
zatem dowód w ielkiego zaostrzenia przesilenia. 
I jak dzisiaj rzeczy stoją , leży niebezpieczeń
stwo i groźba wojny nie w tern , żeby Rosja 
miała obecnie zamiary zaczepne, lecz w tem , że 
ani N iem cy, ani Austrja nie m<gą pozwolić na 
t o , żeby nyły zmuszane do niesłychanych ofiar 
m aterjalnych, do wyczerpywania s ił w yłącznie na 
zbrojenia i to tak d łu go , aż Rosja dokona uzbro 
jeń  i wtedy dopiero zamiary swoje zaczepne zdra
dzi. Po raz pierwszy od czasu trwania przesilenia 
wyznaję, że publikacja, ów jak mówi Times poli
czek, a zarazem przymusowe, rujnujące położenie 
N iem iec i Austrji są m om entam i, które nasu
wają wątpliwości, c z y  s i ę  p o k ó j  d a u t r z y -  
m a ć ?...

Publikacja z podpisem hr. Andrassy’ego jest 
t a k  o g r o m n ą  d l a  t e g o  m ę ż a  s t a n u ,  m ó 
w i ą c  p o  p r o s t u ,  r e k l a m ą *  l u b  r e k o m e n 
d a c j ą ,  że uzasadnionem sta^e się przypuszcze
nie, iż w razie, g d y b y  p r z y m i e r z e  z p a 
p i e r u  m i a ł o  w e j ś ć  w a k c j ę ,  h r a b i a  
A n d r a s s y  n i e p o z o s t a Ib y p r z y  b w o -  
j e m  otium, l">cz z a j ą ł b y  j i f c i o ś  w y s o k i e  
s t a r  o w i s k o * .

Włochy jako trzeci w związku.

Komentarze-
W  sprawie ogłoszenia traktatu wiedeńskiego 

piszą do ( easu : „Do ocenienia doniosłego faktu 
publikacji dokumentu przymierza austro-niem iec
kiego chcę dorzucić dzisiaj kilk? tylko uwag i 
informacyj, uzupełniając te niezliczone komentarze, 
które wam telegraf z całej Europy przyniesie. 
Trzykrotnie już dom agaj sfę ks. Jismark p u b li
kacji, lecz opierał się jej hr. Kalnoky. Lękał on 
się skutków tego kroku, gdyż oczyw iście zupełnie 
inne ma znaczenie poufne udzielenie carowi w ia
domości o casu-t foederis  —  co już przed rokiem  
nastąpiło —  a inne, stwierdzenie w obec całego  
jwiata, że alianci uważają Rosję jako p a tstw i, 
któremu ufać nie można, przeciw któremu trzeba

Z chwilą, gdy ogłoszono dokument traktatowy, 
doniesiono nam z W iednia, iż jest on ogłoszony  
w tej formie, jak go w r. 1879 podpisano. Od tego 
jednak czasu ma on zwłaszjza ze względu na 
W łochy pewne dodatkowe artykuły, których treści 
nie znając, dem ysleć się je; przecież można z ła 
twością. Jako najbardzie interesowane wystąpiły  
przedewszystkiem z zarzutem dzienniki francuskie, 
iż o znaczeniu publikacji możuaby mówić dopiero, 
gdyby się znało treść traktatu z W łochami. 
W szyscy się bowiem  słusznie domyślają, iż w tym 
drugim traktacie Francja jest tak postawioną w ła
śnie, jak Rosja w pierwszym. N ie tai tego i Koln. 
Z t g która w jednym z ostatnich sw ych numerów  
obwinia Francję, iż pogróżkami w obec W łoch  
w sprawie wypadku florentyńskiego chciała wywołać 
grozę wojny. Tymczasem sędzia pokoju we F lo 
rencji nie sianie się przyczyną wojny euro
pejskiej. Flota francuska nie popłynie do Spezia, 
poseł republiki na rzymskim dworze nie zostanie 
odwołany, & pn. dyplomaci francuscy Teisserec 
de Bort i Marie pozostali czas jakiś w Rzymie.

N ikt też poważnie myślący nie przypuszczał, 
ażeby wypadek florentyński przybrał tak groźne roz
miary —  a przecież W łochy muszą się liczyć z 
faktem, iż casi s foederis  prędzej czy później na- 
st pi. To też C r i s p i  im ieniem  rządu wystąp:ł 
z przedłożeniem, żądającem zwiększenia budżetu 
na cele militarne, a podczas dyskusji budżetowej 
zabrał g łos i oświadczył co następuje:

Kraj musi wiedzieć o tem, iż czas ofiar nie 
minął, że ułatwienia podatkowe, których sobie ży
czą, byłyby nie na czasie , i że budżet wymaga 
w ijiu  miljonów, ażeby armję do skutecznej obrony 
przygotować. Ze względu na poważne zewnętrzne 
położenie, jest to podwójnie koniecznem.

Ogłoszenia traktatu przymierza pomiędzy N iem 
cami a Austrją n ie można uważać jako g ro ź b ę , 
lecz jako upom nienr, które tych dotyczy, któ
rzy chcieliby naruszyć pokojowe dzieło sprzymie- 
rzeńców. I my chcem y pokoju, & jeżeliby on m i
mo to m iał być zagrożonym, to my wraz z naszy
mi towarzyszami narzucimy go poprostu.

Tymczasem każdy widzi, iż stan ten nakłada 
na W łochy obowiązek wzmocnienia budżetu w ten  
sposób, iżby budżet ten na obranej drodze m ógł 
dalej skutecznie się rozwijać. M usimy m ieć zatem  
silną armję i silną marynarkę.— Crispi, który w cią
gu swej mowy wskazał na to, iż wyprawa do 
Massawy nie jest jego dziełem  i że położenie fi
nansowe nie jest taa z łe , jak to tw ieidzą przeci
wnicy, i że W łochy pokonały już większe trudno
ści, zakończył mowę następującem odezwaniem się 
do patrjolyzmu deputowanych:

„Spodziewam się, iż p&uowie w celu utrzy
mania powagi W łoch z całem  zrozumieniem b ę
dziecie postępować z tą zgodą, bez której nie mo
żna dokonać w ielkich  dzieł*.

Baccarini w niósł następujący porządek dzien
n y : Izba po otrzymanych oświadczeniach od rządu 
wyraża rządowi sw e zaufanie i przecnodzi do p o
rządku dziennego. Crispi przyjął ten porządek 
dzienny & izba uchwaliła go 240 głosam i przeciw  
7 głosom . 22 deputowauych wstrzymało się od 
głosowania.

Opinja publiczna we Włoszec-h, sądząc z g ł v  
sów prasy, jest faktycznie zaniepokojona skutkami 
publikacji, & poważny dziennik wojskowy Esercito  
zastanawiając się nad obecnem  położeniem  zapy
tuje, czy godzi się pozostawiać iiczny korpus w 
M assawie w obec tak szybko rozwijających się 
wypadków na kontynencie? Odpowiedź na to py
tanie wypada przecząco : w M assawie dośćby po
zostawić korpus obserwacyjny, a siły  tam zgroma
dzone wycofać i trzymać w pogotowiu na wsze'ką  
ewentualność w kraju. Zapatrywanie to podziela 
znaczna część ogółu włoskiego, klóry nie wierzy 
w utrzymanie pokoju.

Korespondencje.
P a ry ł 5. lutego.

(Francuski system ka rn y)
Podczas gdy izba poselska zajęta jest dysku

sją nad budżeum , a w międzyaktaeh bawi się u- 
kładaniem rozmaitych kombinacyj m inisterjalnych—  
bardziej poważny i konserwatywny senat wiedzie, 
jak to zresztą zwyczajem jego, żywot cichy i do
dajmy sprawiedliwie — dla kraju pożyteczny. N . p. 
temi dniami toczyła się w tem zgromadzeniu roz
prawa nad obecnvm system em  karnym, względnie 
stosunkami więzień francuskich, wywołana interpe
lacją sen. B e r a n g e r  a. Jakkolwiek cała ta dys
kusja m iaia barwę raczej platoniczną i nikt, nie 
wyjmując nawet sam ego interpelanta, nie tuszy so
bie po niej jakichś dodatnich rezultatów, to jednak 
zawierała ona w iele szczegółów , które dość cha
rakterystyczne światło rzucają n" teraźniejsze sto
sunki wewnętrzne Rzeczpospolitej i z tego wzgle-

du zasługują na przytoczenie. Interpelant, sen. 
Beranger, człowiek ogólnie szanowany dla swej 
wiedzy głębokiej na polu jurysprudeneji i dla w y
soce humanitarnych tendencyj, których dowody 
składał niej' dnokrotnie w swem  życiu publieznem. “  
zajmuje się od wielu lat gorliw ie naprawą srey- 
oplakanyeh stosunków pod względem  system u kar- £ 
nego i w ięzień franenskich. On też był twórcą u- 
stawy, mającej na celu lżejszą i skuteczniejszą p as  
r e h a b i l i t a c j ę  takich skaz; ców, którzy dobrą 
kunduitą zasłużyli na współczucie i przebaczenie 
społeczeństwa —  cóż kiedy tak powyższa reforma, 
jak wszystkie poprzednie w tej mierze, pozostawa
ły  dotychczas martwą jeno literą na papierze, jak 
się to niestety okazuje z ostatniej interpelacji czci
godnego senatora filantropa. Tak zwane prawo 
d e p o r t a c y j n e ,  o recydywistach, po którern 
spodziewano się jak najlepszych następstw, nie 
zdziałało nic. Tendencje jego b y ły — co prawda—  ę p 1 
nader chwalebne, lecz na nieszczęście nie zastoso- ' "
wywano go wcale, lub tylko tak rzadko i n ie
licznie, że i wspominać o tem nie warto. Zanim -  
powstało, pochłonęło wiele czasu i trudówr, a w ie
le roztropnych prawodawców, m iędzy nimi Beran
ger, z góry przepowiadali dlań fiasl a i protesto
wali przeciw innowacji, o której wykonalności nie 
przekonano się wpierw, a które ostatecznie prze
forsowała ostatecznie izba deputowanych, wiedziona 
snać m yślą czysto polityczną. W krótce też nie było dla 
nikogo tajemnicą że nowa ustawa w  p r a k t y c e  
j e s t  n i e w y k o n a l n ą ,  gdyż każdy deportowa
ny recydywista kosztowałby d r o ż e j ,  niżeli w y
soki urzędnik państwowy. Takim wydatkom nie 
podoła żadną miarą budżet rzeczypospolitej, bez 
tego już uginający się pod ciężarem potrzeb kolo
salnych. Dziś nie ma pieniędzy na tyle kosztowne 
eksperymenta, choć i w szczęśliwszych czasach 
nie bardzo o nich myślano.

Tym czasem  metoda dotychczasowa, mająca na 
oku bardziej u k a r a n i e  samo, aniżeli p o p r a w ę  
skazańca, coraz to fatalniej odbija się na stosun
kach społecznych. Po odbyciu pierwszej kary wśród 
zgrai przeróżnego rodzaiu i wieku zbrodniarzy, n ie
mal każdy skazaniec wychodzi na wolność komple
tnie „wykształconym* łotrem i wnet staje się r e 
c y d y w i s t ą  z p r o f e s j i .  U czciw ego zarobku 
na życie nie znajdzie najczęściej, a gdyby i m ógł 
znaleść, to poprostu nie chee. Myśl, że każdej 
chw ili może być schwytanym  i ponownie w raury 
więzienne wprowadzonym, nie przeraża go wcale, 
tam bowiem ma perspektywę życia bez trosi wy
godnego i próżniaczego w porównaniu z bytem  
wielu uczciwycn robotników. N ie  rzadkie też by- 
wają wypadki, że ten i ów z rozmysłu staje się 
recydywistą, aby się dostać na pewien czas za 
kraty więzienne. Form alnie tęsknią do tych murów, 
wśród których przedtem sami wykształcili się w 
„profesji* i gdzie potem dalej kształcą m łodsze 
pokolenie skazańców. Dość powiedzieć, że obecnie 
liczą we Francji około 10.000 recydywistów, k .o-  
rzy zasługują w myśl ustawy na deportację —  
podczas gdy zaledwie dziesiąta cześć z tego kor
pusu może być faktycznie deportowaną.

Owoż jedynym  niemal rezultatem tej tyle o- 
sł&wionej reformy ustawowe' o recydywistach jest  
dziś, że skutkiem niej zaniechano wszelkich usiło
wań celem  poprawy zakładów karnych w kraju. 
Deportacja istnieje na papierze, a gdy kto poruszy 
temat racjonalniejszego urządzenia więzień fraucu- 
skich, w net usłyszy od pow iedź: „Marny przecież 
deportację !* W  dalszym ciąga taki Beranger i 
garstka innych ludzi dobrej woli mało znachodzą 
posłuchu, gdy mówią o konieczności upowszechnienia ij 
s y s t e m u  c e l o w e g o ,  który w innych pań 
stwach okazuje się skutecznym, wpajając w skazań
ców przynajmniej pewną odrazę do życia więziennego. 
Zresztą najlepsze nawet chęci dbałych o dobro 
swego społeczeństwa mężów, rozbijają się o brak 
monety. W e Francji jest baidzo mało więzień,
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KOZACZA DUSZA
N O W E L A  

M A B . J I  R O D Z I E W I C Z
autorki: „Farsy Panny Heni” i „Strasznego Dziadunia.”

(Ciąg dalszy).

Tu kowal zaczął naciągać surdut —  nagle się 
zatrzymał.

—  U  matkiś b y ł?  —  zagadnął.
—  B y łe m ! Kazała statkować i pracy szu k ać!
—  A t ! Oni wszyscy zwarjowani na punkcie 

statku i pracy! Głupstwo! Co zrob isz— to komuś, 
co wypijesz —  to sobie. Chodźmy Pawle do A ber- 
buchą, przypomnieć dawne czasy.

Żużel potrząsnął głową.
—  N ie kuś, szatanie ! Roboty mi trzeba dzi

siaj ! N ie pójdę pić, aż się zm orduję! Daj pracę 
ja k ą !

—  Bodajeś się w wołu p rzem ien ił! Dzy ty 
do pra cy stw orzony! Innemu to gadaj, a nie mnie ! 
Chodź, ja funduję!

—  leszcze mi na poczęstunek nigdy nie 
zbrakło! A le znasz moje s ło w o ! Jak mówię nie, 
to nie zrobię tak !

—  A kat ją tam wie, tę robotę 1 —  zamru
czał kowa’ niechętnie. Potem  myślał chwilę, szukał 
w pamięci, wreszcie gwizdnął przeciągle i śm iejąc 
się, spojrzał ua Żużla.

—  Co mi dasz faktornego za nastręczenie 
służby ? —  spytał.

—  Spoję cię czystym arakiem, palonym !
—  N ie ch cę ! Arak mi zbrzydł! T fu ! Ot 

lepiej pomożesz mi w potrzebie 1 S łow o?Słowo} Ja ęi mm PMnplJ

—  No to d ob rze! Mara c. robotę, ale jaką • 
Radby ja tam być na twojem m iejscu !

—  A  g d zie?
—  N a jeziorze, u S zym ona!
—  To stary żyje jeszcze?
—  Oho i nas przebędzie! A  jaką ma có rk ę!
Oczy kowala zabłysły jak kocie. M lasnął j ę 

zykiem.
—  Z tego patyka, czarnego, jak sadza, wy

rosła dziewczyna! —  dziw ił się Żużel.
.—  Cud do kochania, skończone ladaco! Gwałtu 

—  w moim kominie nie ma takiego żaru jak w
meji 1

—  A ha —  rzekł P aw eł przeciągle —  tom 
ją widział wczoraj —  u fu rtk i! A h a ! --------

Kowal skrzywił się, udając dyskrecję.
—  Bardzo się lubią z H elen k ą! —  rzeKł niby 

naiwnie. ,
—  To się w ie ! parsknął śm iechem  żużel 

—  nawet widziałem jak się żegnała pod furtką —  
z Helenką!

—  Frant z c ieb ie! śm iał się Alehar cyni
cznie —  a wszystko dopatrzysz! N iechno po
znasz, to mi ją odkupisz za wagę złota.

—  Dziewczynę ? Ja ? Toś chyba zapom iał 
jakim jest! U  Szymona roboty poszukam, a córkę 
tobie zostaw :am ! .

—  I  pomożesz czasem, bo stary jej pilnuje
ja* SKarbu!

—  Dobrze wezon upilnował! Adychter jak 
ryby swojej kiedyś przedem ną! Pam iętasz?

—  Oj, o j ! To pójdziesz na jezioro ?
—  Pójdę, choć nie wiem, czy mnie zechce. 

Do zobaczyska, H ip ek !
—  Do zobaczyska? A  wstąp wieczorem.
—  Dobrze! Pozdrów tam kantyczkę swoją 

od em n ie!. My z nią trochę sw ojaki! Dobre z niej 
kobiecisko, tylko trochę zwarjowanar

—  Bodajby trochę ! Żywcem  mnie chce zanieść 
do n ie b a !

—  Próżna fatyga! zaśm iał się Paweł, wycho-

—  Kowal w rócił opieszale do kowadła, nawo
łując ryżego wyrostka. Żniel ruszył w stronę je 
ziora.

Szeroko obejmowało ono m iasteczko, dało mu 
nazwę, stanowiło sław ę, wzniosło je  i zbogaciło ! 
W iankiem obejm owały je  łozy, sitowia i oczerety, 
gdzie niegdzie chyliła  się w nurt wierzba stara, 
lub przeglądała się swej urodzie czarna olszyna.

Z obawy przed wiosennym  w ylew em , domy 
m iejskie stały opodal i tylko jedna zagroda, umo
cowana .rałem i palami, stała tuż nad wodą —  
samotna jak strażnica. W głębi, gdz;e strumyk 
wąskiem gardłem  wpadał w jezioro, czerniał młyn  
stary —• w około jak okiem spojrzeć łąki i w y
pasy —  jak morze zieleni.

W  zagrodzie od stu lat żył jeden ród i dzier
żawił rybne tonie. W eszło to w prawo, w obyczaj, 
w tradycję. M ówili ludzie, że kto chciał odebrać 
od rybaczej rodziny jej jezioro i dostatek, ten źle 
kończył i wreszcie nie stało ochotników Syn po 
ojcu następował, jak król dziedziczny, od dziecka 
zrastał się z jeziorem. Usypiało ono ich  w kołysce 
szumem fal, towarzyszyło przez ca łe życie, śp ie
wało posępnie do śm ierci! Zapomniano ich naz\ i- 
ska. Okolica zwała każdego rybakiem tylko. B ył 
Piotr, Józef, Stefan, ale tych pamiętali starcy tyl
ko. Od czterdziestu lat w zagrodzie nad jeziorem  
królował Szymon Rybak —  dawniej z żoną —  
potom sam z córką jedynaczką. Syrów  nie miał 
Zył w swej zagrodzie, jak borsuk, zapracowany, 
gderliw y, sknera. Nikt z nim długo nie wytrzymał, 
oprócz starej baby gospodyń, i chłopca znajdy—  
nawpól idjoty, porzuconego kiedyś pod progiem.

P aw eł Żużel znał dobrze starego. Wyrostkiem  
szedł nocą nad jezioro, wytrząsał kosze na psotę, 
lub w dzień z wędką drażnił rybaka, siadając na 
połów tuż pod chatą. A  m łodzieńcem ? —  W tedy 
najmocniej wraziła mu się w pam ięć sina to ń ! 
O zmroku wykradał się z dlomu, porywał Szym o
nowi łódkę i wiosło, i płynął W głąb, aż do 
m łyna, gdzie narzeczona jego brata, jasno-włosa  
młynarzówna Joasia śpiewała sm ętne pieśi — wy- 
g lądej^c narzeczonego !

A le Józik był nieśm iały i cichy —  & praco
wał ciężko ! W ięc wieczorem sen go zmorzył 
u komina, i nie śm iał iść na schadzkę, czekał 
cierpliwie ślubu.

Dla pustaka Pawła nie było zm ęczenia, nocy  
i strachu. Zakazany owoc, wzbroniona zabawa 
była mu najmilszą. Zdawaj o mu się, że kocha 
d ziew czynę!

I tak co ranka znajdował Szymon swe czółuo, 
tam gdzie je  prąd zaniósł, często przewrócone, 
wiosła wyławiał, i klął w Suche kam ienie nicpo
nia mularczyka !

N ie  ziściły  się jego klątwy. Po latach dwu
nastu uicpoń mul&rczyk wracał pod rodzinne 
niebo, i szedł do niego nad to jezioro zu&jome, 
ale go już nikt nie poznał.

Obdarty w łóczęga stanął na wybrzeżu, koło 
chaty, i patrzał. Buch tam panował gorączkowy. 
Ołowiane chmury wróżyły rychły śn ieg i zimę, 
więc z jeziora ściągano większe łodzie na ląd — 
na zimowe leże, pod szopy, otaczające chatę. 
Ciężka to była praca. Drzewo namokłe, ciężaie 
jak ołów, grzęzło w  piasku —  parobcy przo-
ziębli, w wodzie po kolana ruszali się opieszale, 
zabijając co chwila ręce, obojętni na gderanie 
starego, które słyszeli zawsze nad uszami, przez 
cały długi rok. N ie robiło to na nich wielkiego  
wrażenia. Rybak w kożuszku, zaczen  en’ony 
od wiatru i gniewu, krzyczał i krzyczał bez-
ustanku.

—  Hnltaje , obieżyświaty, śm iecie m iastecz
kowe, szubienicznm .i1 A  nie ruszycie się to ina
czej! Pieniądze brać to galopem, a robić, to jak
żółw ! Ryba śnięta lepiej się rusza! Justyn! małpo
afrykańska —  co stoisz jak k o łek ! Żywu !

—  Aha, ży w o ! powtórzył iujotycznie znajda, 
istota nieokreślonego wieku, straszna, kołtunow&ta, 
śm iejąc się ginpowato.

—  Hej, hej, razem —  razem ! zachęcali się 
parobcy.

—  Gospodarzu! ozwał się P aw eł z za płota —  
każcie podważyć krypę i podłożyć pod nią kołki! 
Będzie jechać jak łyżw ach.

Rybak się obejrzał na ten obcy g ło s , i wnet 
się zaperzył.

—  A ty tam, próżniaku, czego gawronisz, i 
rady do,‘esz! Kiedyś taki rozumny, to chodź i p o 
każ jak robić!

—  I ow szem ! odparł wesoło , przyskakując 
do cz ó łn a ! Porwał drąg z z ie m i, i zaważył za 
pięciu.

—  K ołki pod k ryp ę! huknął gromko —  prę
dzej !

Skoczyli gromadą. Głos m iał w sobie ener- 
gję —  i siłę  równą ramionom —  rozbudził ich do 
czynu.

Szymon m ógł m ilczeć. Robota poszła pio
runem.

Przybysz pracował jak olbrzym, i odrazu ob
ją ł komendę. —  Parę razy pięścią przynaglił opie
szałego, ale sam dawał przykład, w wodzie po pas, 
wpół nagi, na tym wichrze jesienn ym , i zawsze 
wesoły.

—  Chodź, ciotucbna, ch o d ź! interpelował łódź 
—  dostaniesz kataru, na jesieni —  dosyć ci ką
pieli ! A leś uparta, starucho! No —  popróbuje
my s i ę !

I przeziębły, siny —  m ocował się z n i ą , aż 
chwilam i na twarz występowały strugi potu, i sty
g ły  zaraz od zimna —  a człouki naprężały się jak 
struny —  wnet kostniały od wody i wda- 
tru. A  łódź ruszała się jak żywa. Rybak założył 
ręce, i uśm iechał s ;ę rozpromieniony.

—  Ot w idzic;e jak się to robi —  ot, w idzi
cie, kto chce uczciw ie grosz zarobić! —  fukał na 
parobków.

—  Ot, w id zic ie ! powtarzał za nim jak echo  
idjota Justyn, udając, że także pracuje!

Ostacnią łódź wepchnięto pod szopę —  ale i 
dzień się już kończył Bi?ła jak mleko m gła wsta
wała z jeziora, zakryła miasteczko, młyn —  ryba
cką zagrodę nawet. O krok nic widać nie było —  
chłód się wzmagał.
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urządzanych  podług  system u celowego, a i te, 
k tó re  istnieją, od czasów N apoleona I , u rąga ją  
najczęściej wszelkim w arunkom  sanitarnym . T rze- 
baby  zatem  zm uszać rad y  departam en ta lne do bu 
dowy now ych, lub  przebudow ania daw nych, co 
znów ze względów oportun istycznyeh  nie w ydaje 
się dość bezpiecznem  centralnem u rządow i i p a r
lam entow i, z uw agi na... przyszłe wybory .. Z resztą 
parlam en t ustaw icznie zaabsorbow any walkam i 
stronnictw , w ielką polityką itd. nie. m a czasu m y
śleć o refo rm ach  socjalnych  i wszystko bywa od
k ładane a i  fd ic io ra  tem p ora. P rzy jdzie jednak  
k iedyś ciężka pokuta na F ran cję , jeśii takie głosy, 
jak  ostatn i B erangera, w senacie, będą głosem  
w ołającego na puszczy...

Głosy prasy.
D zienniki paryskie uw ażają publikację trak ta tu  

austro-n iem ieckiego  jako bardzo poważny w ypadek 
i w yrażają przekonanie, że w płynie ona korzystn ie 
na przyjazny stosunek F ra n c ji i Rosji, podczas gdy 
przepaść m iędzy Bosją a N iem cam i zwiększy.

Z niem ieckich  dzienników  B tr lin e r  Anzeiger, 
k tóry  dotychczas zupełn ie op tym istycznie na sy tua
cję się zapatryw ał i Post, k tó ra  w cale pokojowe 
nadzieje w yrażała, w idzą obecnie zm ieniony si n 
rzeczy, a położenie polityczne zowią groźnem . Ta 
osta tn ia  p isze : „Zachodzi tylko pytanie, czy sku
tek, jak i m ia ła  osiągnąć owa publikacja traktatu , 
isto tn ie osiągn ię ty  zostanie i czy Eos ja ostrzeżenie 
to w eźm ie sobie do serca  i dalsze zbro enia a w 
szczególności koncen trac ję  wojsk na zachodniej 
swej g ran icy  dalej prow adzić będzie, czy też za 
p rze s tan ie?  Pod tym  ostatn im  tylko w arunkiem
m ocarstw a związkowe będą m ogły uw ierzyć w p o 
kojow e zapew nien ia Rosji. N ie potrzeba atoli być 
pesym istą , aby podobne postąpienie Eosji za n a j
m niej praw dopodobne u w aż ać1.

G erm ania  pow ołując się na Post rów nież nie 
zapatru je się różowo na cały stan  rzeczy. , J e s t 
to nader przygnębiające uczucie —  pow iada —  że 
straszne skutki grożącej obecnie wojny, które do
tkną w ielu m iijonów  ludzi, zaw isłe od jednego
człow ieka... D ałby  Bóg, który k ieru je sercam i lu 
dzi jak  strum ykam i, aby i w tych ciężkich dniach  
wszystko na dobre pokierow ał. Skutkiem  pub lika
cji nic nie zostało rozstrzygn ęte —  jednak  k a
m ień został rzucony i toczy się... N ie nastąpi w 
Eosji zwrot, nie zostaną co ln ięte  osta tn ie zarządze
nia wojskowe —  a i oba państw a zw iązkow e będą 
musi; ły poczynić odpow iednie przygotow ania na 
g ran icy  rosyjskiej —  i ostatecznie będzie m usia ł 
nastąp ić  w ybuch. U cich n ie  w Eosji ten gorączko
wy ru ch  i zastanow ione zostaną dalsze przygoto
w ania, w takim  razie horyzont polityczny się w y
pogodzi —  atoli z u p e ł n e g o  r o z w i ą z a n i a  
p r z e s i l e n i a  e u r o p e j s k i e g o  wyczekiwać w ca
le  nie można.

Stypendja dla kształcących się 
w naukach i sztukach.

W  budżecie na r. b. p rzeznaczył Sejm  dla 
m łodzieży kształcącej się w naukach  i sz tukach do 
dyspozycji W ydziału  krajow ego kwotę 8,000 zł., 
odstępując zarazem  w szystkie petycje, do tej pozy
cji należące, W ydziałow i krajow em u do załatw ienia.

Z peten tek  kształcących  się w śp iew ie i m u
zyce, polecone zostały przez sejm ow ą kom isję 
budżetow ą w szczególności pp. M ichalina F re u k e l-  
N iw ińska, W incen ta B ielańska, H erm ina  P atk ie - 
wicz, K arolina E b erb aeh  i A nastazja Iża k ; —  co 
do innych peten tów  kształcących  się w m alarstw ie, 
rzeźb iarstw ie, itp ., kom isja n iew daw ała się w szcze
gółow e badanie, o ile na stypendjum  zasługi ją  —  
tylko przekazała w szystkie odnośne petycje W ydz. 
krajow em u do załatw ienia.

W obec tego jednak , iż przy  petycjach  śp ie 
waczek zam ieściła  kom isja u w a g ę , że stypendjum  
z tej pozycji otrzym ać pow inni tylko ci, k tórzy  w y
każą się, iż obok ta len tu  i g łosu  nabyli już u m ie j
scow ych nauczycieli dostatecznego w ykształcenia, 
a chcą  w ykształcenie to przez kilkom iesięczną 
naukę udoskonalić u znakom itych nauczyciel we 
W łoszech  lub W ied n iu  —  postanow ił W ydział 
krajow y odnośne stypend ja rozdzielić z pew nem  
zastrzeżeniem .

I  tak z peten tek  przez sejm ow ą kom isję pole
conych, o trzym ały  s ty p en d ja :

1. M ichalina F  r  e n k e 1 - N  i w i ń s  k a, ksz ta ł
cąca się w śpiew ie we Lw owie, w kw ocie 200 złr.

2. Żofja W incen ta  B i e l a ń s k a - F i r l e -  
j ó w n a ,  ksz tałcąca się w śpiew ie we Lwowie 
w  kw ocie 200 złr.

8. H erm ina  P a t k i e w i c z ,  kształcąca się w 
śpiew ie we Lwowie, w kw ocie 200  złr.

4. K arolina E b e r b a e h ,  kształcąca się w śpie
w ie we Lwowie, w kw ocie 150 złr.

5. A nastazja I ż a k ,  kształcąca się w śpiew ie 
we Lw owie, w kw ocie 200 złr.

W szystkie powyższe peten tk i o trzym ają zaraz 
połow ę stypendjum , d rugą połowę zaś dopiero wów
czas. skoro w ykażą się, iż pob iera ją  sw e w y
ksz ta łcen ie  we W łoszech  lub W iedniu.

N astępn ie  o trzym ali stypend ja z niepoleconycb 
przez sejm ow ą kom isję :

G. A m alja A b e n d r o t h ,  kształcąca się 
w śpiew ie we W ieduiu  w kwocie 300 złr.

7. K azim iera H e l l e r ,  kształcąca się w śp ie
wie we Lwowie, z zastrzeżeniem  powyżej w yrażo- 
nem  co do w ypłaty, w kwocie 300 złr.

8. F e lic ja  B o m a n o w s k a ,  kształcąca się 
w śpiew ie we W iedniu , w kwocie 200 złr.

9. E udo lf B e r n h a r d t  kształcący się w śp ie
w ie we W iedniu w kw ocie 150 zł.

10. W anda Z a w z i ę t ó w n a ,  p ian istka we 
Lw owie, w kw ocie 100 złr.

W  końcu otrzym ali jeszcze s typend ja  nastę- 
pu jąci p e te n c i:

11. A polinary K o t o w i c z ,  m alarz w szkole 
sz tuk pięknych w K rakow ie, w kw ocie 250 złr.

12. K onstanty  A ntoni G u ż k o w s k i ,  m a
larz w szkole sztuk p ięknych  w K rakow ie, w kw o
cie 250 złr,

13. Ju ljan  H  a w e 1, m alarz w akadem ji sztuk 
p ięknych  we W iedniu , w kw ocie 200 złr.

14. S tan is ław  L e w a n d o w s k i ,  rzeźbiarz 
w K rakow ie w kwocie 200 złr.

15. Leon M ieczysław  Z a w i e j s k i , rzeźbiarz 
we Lw owie, na wyjazd do F lo rencji w kw o
cie 200 złr.

16. Ludw ik S t a s i a k ,  m alarz w szkole sztuk 
p ięknych  w K rakow ie, w kw ocie 200 złr.

Zamknięcie rachunków gminy miasta 
Lwowa za rok 1886.

Z am knięcie rachunków  gm iny  m iasta Lwowa 
za rok  adm in istracy jny  1886 w ykazuje :

a) w p r z y c h o d z i e  ogólną cyfrę 1 ,169.749 
złr., w porów naniu  z prelim inarzem  na ten  rok

(1 ,108 .269) okazał się w ynik p o m y ś l n i e j s z y
0 61.480 złr.

b) w r o z c h o d z i e  ogólną cyfrę 1 ,179.128 
złr. w porów naniu  z prelim inarzem  (1 ,161.002 
złr.) okazał się wynik m n i e j  p o m y ś l n y  o 
18.126 złr. ^

Z porów nania rozchodów  w roku 1886 
1 ,179 .128  złr. z przychodam i w tym że roku 
1,,169 749  złr. był w ynik n i e k o r z y s t n i e j 
s z y  o 9 .379 złr.

W  poszczególnych działach dochodów  p rze d sta 
w iają się ważniejsze pozycje n as tęp n ie : z dóbr 
m iejsk ich  J 5.642 złr., z gruntów  m iejsk ich  i r e 
alności 29.820 złr., z opłat, konsum cyjnych 349.713 
złr., z m yta drogowego 123.011 złr., z placowego 
31.002 złr., z dop ła t na cele kw aterunku  31.273 
złr., zwyżka dochodów n iesta łych  (akcyza) 97.013 
złr., dodatki gm inne do podatków 143.430 złr., 
podatek gm inny  czynszowy 149.759 złr.

W  rozchodzie figuru ją ze znaczniejszem i kw o
tam i następujące działy gospodarki g m in n e j: płace 
urzędników  i sług  m ie jsk ich  233.718 złr., em ery 
tury  33.369 złr., dodatek  na u trzym anie ck. straży 
policyjnej 27.624 złr., zarząd aresztów  m iejskicli 
6.648 złr., dodatek szpitalow i g łów nem u 22.730 
złr., policja san ita rna  7 .710 złr., policja ogniowa 
9.344 z łr . ,  pom ieszczenie w ojska (kw aterunek) 
64.838 złr., w ydatki konkurencyjne na utrzym anie 
kościołów  19.708 z łr., szkoły 186.596 złr., u trzy 
m anie zakładu sie ró t 14.423 złr., w sparcia  ubo 
g ich  i na inne cele dobroczynne 55.175 złr., żw i
row anie dróg 50.343 złr., założenie now ych cho 
dników, brukow anie now ych ulic i u trzym anie b ru 
ków daw nych 60.989 złr., u trzym anie zakładów  
spacerow ych 9 .306 z łr., budow y w odne 41.661 
złr., w odociągi i studnie 28.258 z łr., założenie 
now ych kanałów  i u trzym anie s ta rych  28.124 złr., 
ośw ietlenie m ia s ta : gazem  34.440 z łr., n aftą  złr. 
28.176, u trzym anie czystości w m ieście 39.744 
z łr., p rocen ta  od d ługów  45 .497  złr., kupno i b u 
dowa n ieruchom ości 55 057 złr., sp łacone kapitały  
dłużne 35 .916  z łr., w ydatki rozm aite 17.657 złr.
1 t. d.

Z porów nania dochodu za kw aterunek  wojska, 
k tóry  wynosi 31 .273 ; a kosztów ponoszonych z te 
go ty tu łu  przez m iasto Lwów 6 4 .8 3 8 — okazuje się, 
że gm ina dop łaciła  w r. 1886 kw otę 33.565 zł., 
a to z tego powodu, że w edług  klasy, do której 
ze w zględu na k w ate runek  przydzielono m iasto 
Lwów, p łaci c. k. skarb  wojskowy za oficera od 
jed n e j doby po 35 ct., a od żołnierza lub konia 
za dobę po l ' / a ct., podczas gdy gmiDa opłaca za 
kw atery  oficerskie po 1 zł. 5 ct. od doby, a za 
żołnierza lub konia po 6, 8 a naw et 10 et. od 
doby.

P okaźny kwotę wydaje m iasto na u trzym anie 
szkół m iejskich , bo dochodzącą do dw ócbkroćsto- 
tysięey reńsk ich  rocznie, nadto pobudow ano w osta
tn ich  la tach  pięć nowych, okazałych budynków  
szkolnych kosztem  blisko m iljona reńskich.

Dokonano w r. 1886 przykrycia reszty  koryta 
P e ltw i przy  placu A kadem ickim , w ybrukow ano 
kostkam i porfirow em i ulicę Ż ółkiew ską, wystawiono 
kilkanaście hydran tów  i t. p.

S tosunek dochodów  z w ydatkam i przedstaw ia 
się w praw dzie m n ii i e j p o m y ś l n i e  o 9 379 zł. 
lecz n iedobór ten je s t w g runcie  rzeczy tylko pozorny, 
poniew aż inw entarz gm iny m iasta Lwowa w zrósł 
w r. 1886 przeszło o 60.000 zł., tern sam em  w y
n ik  gospodarki w r. 1886 w ykazał znaczną nad 
wyżkę w przychodzie.

K R O N I K A .

Wiadomości osobiste. Namiestnictwo nadało 
prezentę na opóźnione gr. kat. probostwo r g i n e  col- 
la tio n i„ w Kossowie, księdza Mikołajowi S a w r a -  
s i e w i c z o w i gr. kat. kapelanowi w Cleniawie. —  
Cesarz nadał komisarzowi powiatowemu, pełniącemu 
obowiązki w ministerstwie spraw  wewnętrznych, Leo
nowi S k o r u p c e ,  godność podkomorzego.

Nekrologja. Dnia 6. bm. zm arł w Kołomyi po 
krótkiej słabości dr. Eoman G a r b i ń s k i ,  lekarz, 
przebywający tam od przeszło 20 lat. Pogrzeb od
będzie się dziś w środę.

Kalendarz. Środa (8 .) :  Jana z M alty— Gniewo- 
mira. Wschód słońca o godzinie 7. min. 2-5, za
chód o godzinie 5. min. 3.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lutym wolno po
lować na kozły (rogacze), lisy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Składki. W administracji naszego pisma złożono 
dla M ichała Hapko, czeladnika krawieckiego na Za- 
marstynowie p. Marja S. 1 z ł r . ; na biedną famiiję 
Czarnieckich, ul. Kręta nr. 4., pp. M. M." E. D., 
M. D. i T. D. z Czortkowa 3 z ł r . ; dla rodziny Ma- 
goczy, pozostającej jeszcze ciągle w nędzy, pp. E. P. 
2 złr., Br. 1 złr., (E n )  1 złr., A i T. 40 cnt., 
razem 4 złr. 40 cnt.

Z życia towarzyskiego. W ciągu ostatnich dni 
odbyły się ś lu b y : p. Józefa Gabrysiewicza, w łaści
ciela dóbr, z panną Marja K nehanow icz; p. Michała 
Gołębia, adjunkta sądowego w Myślenicach, z p. Wa- 
lerją E itter z Krakowa, i p. Aut. Błażowskiego, inży
niera, niedawno przybyłego z rzeczypospolitej argen
tyńskiej, z panią Karoliną z Abramowiczów Szczer- 
bińską.

W  tych dniacli odbędzie się ślub kapitana jone- 
ralnego sztabu p jColarda z panną Oeslerreicher, córką 
dyrektora kolei Czerniowieckiej.

Notatki karnawałowe. W kasynie miejskiem 
odbędzie się w sobotę dnia 11. bm. wieczorek z tań
cami. Początek o godz. 8. wieczór. L ista otwarta. 
Bilety wydawane będą w sobotę do godziny 4. po
południu.

We czwartek dnia 9. bm. odbędzie się w sali 
Domu Narodnego wieczorek z tańcami, staraniem to
warzystwa „Akademiczeskij Krużok". Strój dla pań 
wizytowy. Początek o godzinie 8. wieczorem. Biletów 
wstępu po 2 złr. od osoby i biletów familijnych po 
6 złr. dla 4 osób nabywać można w dniu wieczorku 
w „Ruskiem kasynie'' (Dom Narodny) od godziny 
10. rano.

W sobotę dnia 11. bm., jako w trzechletnią ro
cznicę otwarcia resursy, odbędzie się staraniem re
sursy urzędniczej, w lokalnościach „Frohsinn’u “, na 
ten cel wynajętych, wieczorek z tańcami. Początek o 
godzinie 8. wieczór. WTstęp dla członków resursy
wolny za okazaniem Lart legitymacyjnych. Bilety
wstępn dla rodzin członków, tudzież gości poleconych, 
wydawane będą we czwartek 9. lutego i w piątek
10. lutego od godziny 6. wieczorem w kaneelarji re
sursy. P rzy wejściu do sali zabaw bilety stanowczo 
wydawane nie będą.

Dar. Cesarz udzielił gminie Lubycza, w po
wiecie rawskim, na budowę szkoły, zapomogi w
kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr poszedł w górę. Średnia 
tem peratura ubiegłej doby była —  7 '7 °C ., naj
niższa —  12'4°C., najwyższa —  3 7 UC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr przeważnie połnocno - zachodni,
średnia tem peratura doby około —  9"C., stan nieba 
zmienny, powietrze więcej niż miernie wilgotne, śnieg, 
opad mierny.

Piknik pod protektoratem Włodz. lir. Dziedu- 
szyckiego, który odbył się w poniedziałek, w saii 
„Frohsinn" przy udziale mnóstwa zaproszonych gości. 
Do kadryla stanęło 40 par. Tańcami kierowali' pp. 
Aleksander Micewski i Roger lir. Łubieński.

„Nawłasnym drucie". Wychodzący tu  organ 
Laenderbanku, który jakby swoje własne doniesienia, 
zużywa nasze telegramy, pojawiające się w wydaniu 
porannem - -  nie zna granicy bezczelności. W iado
mości otrzymane pocztą, zamieszcza w rubryce tele
gramów, a aby im nadać jakiś pozór prawdziwych i 
cennych, u nieszoza obok nich notkę: „przedruk
wzbroniony". Ktoby je przedrukowi wał! 1’ułapka to 
□ a czytelników...

Wczoraj znowu dosłownie przedrukował nasz te
legram z Rzymu, aby zaś nadać mn jakiś odmienny 
wygląd, zamieścił nad nim dopisek ..Wiedeńskie 
dzienniki zamieszczają taką pogłoskę:" Tymczasem 
wiedeńskie dzienniki tej wiadomości dotychczas zu
pełnie nie miały i chyba dopiero korespondenci lwow
scy mogli ją  do W iednia telegrafować. W spomniany 
bowiem nasz telegram oj zamieizonem udzieleniu ks. 
Dunajewskiemu kapelusza kardynalskiego, pochodził 
wprost z Rzymu.

Z kolei Karola Ludwika. Jeueralna dyrekcja 
kolei Karola Ludwika zaprowadziła na rok 1888 ro 
czne bilety abonamentowe drugiej klasy, ważne do 
jazdy na przestrzeni między Lwów em-Podwołoezy- 
skami i Brodami. Opłata za taki bilet abonamentowy 
wynosi 160 złr. włącznie z należytością stemplową.

W skutek zasp Śnieżnych wstrzymano z dniem
5. lutego ruch pociągów osobowych i towarowych na 
wszystkich linjacb podpadających dyrekcji krakow
skiej, a mianowicie: Zagórz-Zwardoń, Tarnów-Orlo,
Sucha-Kraków i Skawina-Oświęcim.

Kolej Czerniowiecka zawiadamia nas telefonicznie, 
że ruch pociągów w skutek zamieci śnieżnych w strzy
many został na kolejach lokalnych kołomyjskich i na 
linji Czerniowee-Nowosielica.

Również zastanowiono rneh na linji głównej 
Czerniowce-Suczawa i na_ lokalnej Hliboka-Berhumet.

Na szlakach kolei państwowej Stanisławów-Hu- 
siatyn i Stryj-Chyrów ruch został wstrzymany. N a 
szlaku Lwów-Stryj jeszcze nie otwarty.

Doktorat. N a uuiwersyticie krakowskim dnia 
onegdajszego, p. Ludwik Tadeusz Antoni Grzybowski, 
rodem z Winnik, w Galicji, otrzym ał stopień doktora 
praw.

Na siedm ok>ęqów sanit rnych podzielony zo
sta ł Lwów, na podstawie uchwały rady miejskiej z d.
1. grudnia 1887. M agistrat wydał obwieszczenie, 
które wczoraj rozlepione zostało na rogach niic, okre
ślające dokładnie granice każdego okręgu. Dla pier
wszego okręgu przeznaczony został dr. Jan W i k t o r ,  
dla drugiego dr. Emil E l e k t o r o w i e / ,  dla trze
ciego dr. Edmund S c h m i d t ,  dla czwartego dr. 
Ludwik Ł o p a c k i ,  dla piątego dr. Ignacy R o s n e r ,  
dla szóstego dr. W ładysław  T a t a  r c z u c h ,  dla 
fiódmego dr. Tadeusz R r o b i c k i .  Mieszkania lekarzy 
miejskich oznaczone są tablicami z napisem „pomie
szkanie lekarza miejskiego" i latarniam i koloru jasno 
zielonego, z napisem „lekarz miejski".

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
i zwartek dnia 9. bm. o godz. 6. wieczorem.

Na porządku dzienąym między iirnemi: Spiawa 
nadania stypendjów z fundacji miejskiej dla sierót 
chłopców i dziewcząt; sprawozdanie komisji admini
stracyjnej dla dochodów niestałych o uzyskanie dal 
szej dzierżawy poboru akcyzy rządowej na bzy lata 
1888— 1890;- wniosni komisji administracyjnej w 
sprawie zarządu i poboru niestałych dochodów miej
skich wraz z zadzierzawioną akcyzą rządową; sprawa 
najmu ubikaeyj na klasy równorzędne dla szkoły im. 
św. A nny; sprzedaż 816 sztuk dębów w rewirze 
Błotnia; wnioski w sprawie oddauiu w przedsiębior
stwo robót około czyszczenia kanałów publicznych i 
kloak w realnościach miejskich na r. 188 8 ; wniosek 
w sprawie najmu ubikacji w gmachu teatralnym na 
jedną klasę szkoły żeńskiej im. P iram ow icza; ogło
szenie resk yptu namiestnictwa, w sprawie szkoły lu
dowej, utrzymywanej przez konwent OO. Dominika
nów ; wnioski, odnoszące s ;ę do fundacji śp. dra An
toniego Kaczkowskiego; sprawozdanie knratorji o kur
sach nauki dopełniającej w miejskich szkołach ludo
wych i sprawa zatwierdzenia nauczycieli, zajętych na 
tych kursach.

Na posiedzeniu tajnein : Prośba praktykantów
konceptowych o przyznanie kw aterow ego; wnioski 
dotyczące obsadzenia jednej posady adjunkta i asy
stenta technicznego i jednej posady adjunkta, wzglę
dnie dwócli posad asysteuLw  rachunkowych z pomi
nięciem konkursu.

Towarzystwo ku wspieraniu rygoryzantów,
auskultautów i słuchaczów wszechnicy wyzDauia moj- 
żeszowego, urządziło u p Henn. Diamanta (ul. Kar. 
Ludwika 37 I.) biuro informacyjne, którego zada
niem jest pośredniczyć na rzecz ubogich kolegów 
w udzielaniu lekcyj, zajęć kancelaryjnych itp. Uwia
damiając o tem publiczność, uprasza wydział o 
łaskawo poparcie tej instytucji.

Grzeczna kupcowa. Do jednego z bławatnych 
sklepów żydowskteh, położonych w Rynku, przyszła 
onegdaj panna X., celem zakupna wstążek, koronek 
itp. fatałaszków, potrzebnych do ubrania sukni, prze
znaczonej na wieczorek wełniany. Już panna X. ukoń
czywszy sprawunki m iała wyjśó ze sklepu, gdy kup
cowa robiąe pizyjemną minę, zagaduje ją :  „Oj, żeby 
ja  też niezadługo mojej, pannie welon sprzedać mogła." 
Panna X. rumieni się, a pochylając główkę odpo
wiada : .,E proszę pani, ktoby też mnie chciał "
Kupcowa zaczyna się śmiać, a chcąc pocieszyć swą 
„kundmankę" odpowiada spiesznie: „A nie wie pani
co to ludzie powiadają: znajdzie się głupi —  co i 
to kupi." Zawstydzona panna wybiega ze sklepu, a 
żydówka zadowolona, że się jej udał taki kompliment, 
zatarła ręce.

Wypadek kolejowy. Celem usunięcia zasp śnie
żnych na torze kolejowym, między stacjami Lwów- 
Chodorów, wysłaną została dnia 7. bm. ze Lwowa 
maszyna z pługiem pod nadzorom dwóch urzędników.

W skutek pęknięcia jednego koła przy p ługu —  
jak  donosi nam dyrekcja kolei Czerniowieckiej —  na
stąpiło na przestrzeni bezpośrednio za dworcem wy
kolejenie pługu i maszyny, przyczem jeden robotnik 
kolejowy, znajdujący się w bliskości toru, doznał 
uszkodzenia w głowę i rn-gę, a inżynier pan Stron- 
czak, będący na maszynie, lekkiego uszkodzenia 
w rękę. Z powodu zastawienia teru  przez wykolejoną 
maszynę, pociąg południowy nr. 3. ze Lwowa nie- 
odszedł.

Drożyzna. W  skutek nieustających zamieci śnie
żnych, a nader utrudnionej komunikacji z pobliskiemi 
folwarkami, prawie wszystkie aitykuły  żywności zna
cznie podrożały. W ystarczy powiedzieć, że smolaki, 
ów niezbędny w każdym domu podpałek, ku wielkie
m u zmartwieniu naszych gospodyń, podrożały o 50°/0.

Neofita. W tyeh dniach pi zeszedł na łono ko
ścioła rz. kat. dr. Wilhelm Rasch, adwokat kraj.

w Kołomyi. Reszta jego rodziny, tj. żona i córki, są 
już od lat kilku katolikami.

(my Drugi wieczorek wełniany. Szał karna
wałowy doszedł do punktu kulminacyjnego. Zabawa 
po zabawie, bal po balu i niezadługo kilka pikników 
wypełnią prawie wszystkie wieczory kończącego się 
karnawału. Wszystko co fo tylko umie tańczyć, 
hula tego roku zapamiętale. „Fikalskicb" nie prze
strasza nawet landsztum  i gromadzące się chmury 
na horyzoncie polityczuym, trzym ają się oni bowiem 
zasady: „raz tylko żyjomy" i oddają się całkowicie 
na uoługi płci pięknej która z wdzięcznością przyj
muje to poświęcenie. Na szczęście bawimy się obe
cnie tanio a wieczorki wełniane weszły nawet w modę. 
Dobra muzyka, skromnie ubrana sala balowa, nie 
wybredne porządki tańców a eo najważniejsza zwy
kła toaleta wieczorkowa zrobiona wprawdzie nieko
niecznie z we-Iny ale z m aterji taniej a gustownej — 
otu znamiona wybitne po których można rozpoznać 
wieczoreK wełniany. Oneglajsza zabawa taka urządzoną 
w salach kasyna miejskiego na dochód „Bratniej po
mocy słuch, wszech, lwowskiej" odznaczała się prze- 
dewszystkiem tem, że nie było ścisku tańczono za
wzięcie ale swobodnie. Młodzież składała się z dobo
rowych i wyćwiczonych tancerzy, a płeó piękna miała 
w swem gronie kilka bardzo pięknych twarzyczek. 
Aranżował p. Adolf Abrabamowicz a figury kadry- 
lowe (80 par) mazurowe i kotylionowe odznaczające 
się świeżością pomysłu i oryginalnością znalazły 
ogólny aplauz. Podnieść należy, że komitet nie sprze
dał tym razem nadmiernej ilości biletów i umożliwił 
w ten sposób zabawę.

Wieczorek skończył się po godzinie 4. rano.
Krwawa bójka. Między robotuibamj pracujący

mi około odczyszc ania szyn tramwajowych: W asy
lem Hawrylewiczem a Antonim Urbanem, przyszło do 
bójki. Hawrylewicz uderzył Urbana łopatą w głowę 
w ten sposób, iż tenże zalany krwią i straciwszy 
przytomność upadł na ziemię. Odstawiono go do 
głównego szpitala, Hawrylewicza aresztowano.

Koszula go zdradziła! WT pomieszkaniu pana 
Franciszka Skowrońskiego przy ul. Sykstnskiej schwy
tano onegdaj popołudniu niebezpiecznego złodzieja 
Edmunda Maruszkę, a to w chwili, gdy tenże chciał 
skraść z otwartej kuchni, koszulę damską świeżo 
wypraną. Złodziej sprowadzony na inspekcję policyj
ną, został dokładnie zrewidowany i znaleziono przy 
nim mnóstwo rozmaitych sukni (które wdział na sie
bie) i pugilaresów z mniejszemi kwotami, pochodzą- 
cemi niezawodnie z kradzieży dokonanych w ciągu dnia.

Kradzież srebra. Marja Kozak służąca pozosta
jąca w obowiązku dr. Eugeniusza Oleśnickiego skradła 
ua tego szkodę znaczną ilość srebra stołowego 
i kilka sztuk bielizny, poszem się ulotniła. Kozak 
jest wzrostu słusznego, liczy la t 60 i zyzuje na 
jedno oko.

Króleur^ta.
W  ob iazkach  z przeszłości Lwowa k ilk a k ro 

tn ie przyszło nam  w spom nieć o bucie m ożnow lad- 
ców, ow ych królew iąt, k tórzy depcąc nogam i s ta 
tutu i trybunały  dla dm ny obrażonej lub dla za
dośćuczynienia am bicji, nią w ahali się w łouie 
kraju wsczyuać wojny domowe.

Z a j a z d y , S“ j m i k i  i trybunały  były 
bujnym  plonem  pryw aty, k tóra gdyby rak  toczyła 
w nętrze potężnej Rzeczpospolitej w dwu ostatnich 
stu leciach  jej politycznej egzystencji.

U cierp iał Lwów niem ało od pośeiennyeh w ro
gów  Folski. S rogie oblężenia w ytrzym ane bo h a te r
sko p r z e z  lwowskie mie-ącjtóństwo i okupy o l b r z y 
m ie składane potężnym  n iji źd/.com, w yciskały ży 
wotne soki m iasta,

N ie były sriać te ofiary dostateeznem i, gdyż 
niejednokrotnie w ciągu siedm nastego w ieku m u
sia ł Lwóv, opłacać zaległy żołd wojskom R zeczy
pospolitej, unikając gw ałtów  i bezpraw ia ze strony 
związków czyli konfederacji wojskowych.

Płacili kupcy i m ieszczanie lwowsey żołd za
legły w r. 1602, 1613, 1614. T rap iły  ich  k o n fed e
racje w la tach  1622, 1630, 11559 — 60. N ajbo le
śniejszą wszakże krzyw dą dla Lw owian były  woj
ny domowe, k tórych ofiarą padł Lwów dw ukrotnie 
w XVI. i X V II. wieku.

In ic ja to ram i tych w aik bratobójczych były 
w łaśnie owe królew ięta, które niepom ne na w spól
ne obowiązki synów ojczyzny, nie w ahały się za
hartow anych  w walce z w rogiem  m ieczy szczer
bić na karkach  niew innej braci.

Było to u schyłku  X V I. w ieku, w roku p ań 
skim  i5 8 8 .

Zygm unt W aza uw ieńczył już  swe skronie 
koroną Jagiellonów , a Lwów uradow any z p rzyby
cia nowego pana w dniu  7. lutego t. r, obchodfił 
uroczyście akt koronacji. C iągnęły  więc w koło 
Rynku procesje kościelne ze śpiew am i i w esołe- 
m i m uzykam i. S tro jno i zbrojno w ystąpiło  m iesz
czaństwo lw ow skie, g rzm iała  palba z ręcznej bro
ni, daw ana przez załogę m iejską i niżowe kozac- 
two, konsystująee na przedm ieściach  Lwowa. Na 
wieży ratuszow ej um ieszczeni trębacze g ra li hym n 
tryum falny, na sam ym  zaś szczycie w ieżycy u- 
m ieszczono kratę , na której potężne gorzało 
ognisko.

W ieczorem  na ucztę zaprosiło m iasto arcyb i
skupa i panów  S tan isław a i E razm a H erburtów , 
starostę i chorążego lwowskiego. N ie szczędzono 
ja d ła  ni napitku . Były i ryby, 14 kapłonów  i 
dwoje cieląt, 8 pieczeń i dw a zające. M athiasz, 
ap tekarz dostarczył korzeni, cukrów , m arcypanów  
i św iec lanych. W ypito dwie beczki piw a i wina 
za 28 zł. 20 groszy. Słow em  hucznie obchodziło 
m iasto koronację Wazy.

U w ijali się jednak po kraju partyzanci Ma- 
ksym iljana, a w ich  1'czbie pan starosta  śniaiyń- 
ski, M ikołaj Jazłow iecai, który n iebaw em  po tym 
festyn ie podstąpił pod m ury Lwowa, wzywając 
m iasto do poddania się im ien iem  areyksięcia.

Oddział Jazłow ieckiego  nie celow ał doboro
wym ludem . P o l  chorągw ią pana starosty  było 
trochę kozaetwa, resz ta  W ołochy i Cygani, naród 
nie tyle w ojenny ile drapieżny a łupu  chciw y. 
Zająwszy halick ie p rzedm ieście i d rew niany po
dów czas k lasztor B ernadyuów  zatoczył Jazłow iec- 
ki arm aty  pod bram ę H alicką grożąc szturm em .

Lw owianie nie zw łóezyh z odpow iedzią. Ozwa- 
ły  się działa z m urów  m iejsk ich  zasypując gradem  
kul stanow isko napastników.

D zielny opór zastraszy ł austrjaek ich  partyzan
tów i Jazłow ieck i korzystając z in te rw encji a rc y 
biskupa Solikowskiego cofnął się  ze sw ą zgrają, 
k tó ra  m usiała  się zadowolić rabunk iem  p rzed 
m ieścia.

M iasto zastraszone tą  sam ow olą jostanow iło  
pow iększyć sw ą załogę. Już  w roku pojirzednim  
(1587) za żołd tygodniow y 28 zł. 24 groszy wy
najęto  dla straży m iasta  Józefa W olfszulcowieza i 
Jakóba  Balcerkm w ieza, m ieszczan tu te jszych , k tó 
rzy razem m ieli pod kom endą 31 drabów, przy
b ranych  w czarną barw ę.

O becnie przyjęto, aż czteru kondotjerów , z któ
rych  dwaj b j i i  cudzoziem cam i. (N iem iec G anshorn

i A nglik W ilhelm ). Ci m ieli pod rozkazam i I9S 
szereg, wych, 22 szarży, cz terech  bębnistów  i je 
dnego grającego  na piszczałce (fayfra).

U trzym anie garnizonu kosztowało 195 zł. 21 
groszy tygodniow o, nie licząc barw y, k tó ra  była 
b ia ła  z n ieb iesk iem i w ypustkam i.

Z taką siłą, doliczywszy do niej zdolnych pod 
broń m ieszczan, m ożna było bronić Lw owa... w 
wieku X V I.

W  roku 1606 Lwów s ta ł się ponow nie w ido
w nią wojny dom owej. Tym  razem  by ł to zw ykły 
zajazd szlachecki bez cechy  politycznej.

O siadłe w Przeinyskiem  rodziny  S tadn ick ich  
i D rohojow skich od daw na żyły ze sobą w usta
wicznej k łó tn i i waśni, k tó rych  następstw em  były 
n ieustanne zajazdy i zbro jne u tarczk i m iędzy obu 
rodam i. W  jed n e j z tak ich  w alk Tom asz D roho- 
.jowski, starosta  przem yski, starzec siedm dziesięcio- 
le tn i, padł, ugodzony Icopją w piersi, z ręk i S tam - 
sławL S tadnickiego.

F eliks H erbu rt, siostrzan poległego, postano
w ił pom ścić zgon krew niaka i ująwszy zabójcę w 
Ohotyiicu, osadził go na nizkim  zam ku we Lw o
wie. U w ięzionem u grożono śm iercią  w razie, gdyby 
nie złożył znacznego okupu. S ła ł w ięc S tadnick i 
listy  na wsze s trony : do Zam ojskiego, arcybiskupa 
i do A leksandra  Chodkiewicza, trockiego wojewody 
i do Janusza, księcia  na Zastawili.

Za w daniem  się tych  panów opuścił w reszcie 
S tadnick i swe w ięzienie. N ie ua tem  jednak  ko
niec. . .

B rat S tanisław a, A dam  S tadnick i, kasztelan 
kaliski, dow iedziawszy się o sm utnej jego  doli, 
zb iera pó łtora tysiąca zbro jnych  i rusza z odsieczą. 
W  drodze zdybali się obaj b racia  i hajże na H er- 
burta.

H erb u rt zam knął się w niższym zam ku, p o d 
czas gdy S tadniccy, rozłożywszy się w okół św. 
Ju ra , poczęli form alne oblężenie m iasta, dom agając 
się od Lwowian w ydania H erbu rta .

W alka trw ała  dni p ię tn aśc ie , poczem  oblę- 
żeńcy m ulta  dum na in  praediis et in civitate cae- 
d ts  co m m i es sisse  na gorące prośby rajców  odstą
p ili od m iasta.

Tak się zakończył d rug i i osta tn i zajazd we 
Lwowie. S. P.

Wiadomości litoraokisi artystyczne.
W dodatku do „Szczutka" pojawił się „Postil- 

lon d ’a'mour", zawierający kilkadziesiąt liścików z 
ostatniej reduty artystycznej.

„Z nurtów życiaa.
P od powyższym ty tu łem  wyszła przed kilku 

dniam i nakładem  au to ra  spora książeczka poezyj 
Lubina F . W. H a s i e  w i c z  a, zaw ierająca, jak 
autor pow iada: „W iązankę rym ów  z leki dzienni
karza." A utor je s t  dziennikarzem , owym  robo tn i
kiem w zakresie literatu ry , który sw ą pracę, swe 
myśli nieść m usi dzień w dzień, od św itu do nocy, 
na stos ofiarny ciekawości ogółu, m usi duszę sw ą 
codziennie rozdzierać na cząstki i przelew ać na 
zim ny, zaczerniony papier, który nikom u się nie 
zw ierzy, nikom u nie powie kto go znpełuił, kto 
wyrył na nim  swe m yśli... D ziennikarstw o to olbrzy
m ia m aszyna: codziennie potrzeba do niej dorzu
cić ognia, choćby przyszło go sw em  ciałem  p o d 
trzy m ać ; to też wielu z tych, co życie całe s tra 
wiło na obsługiw aniu  je j, g-ii-ii nie znanych, uie 
pozostawiając po Sobie żadnego śladu, choć tyciąee 
myśli i m iliony słów  posiew em  rzucili w spo łe
czeństwo. G inie jeden , w stępuje na jego m iejsce 
drugi, po nim  trzeci, a szeroki ogół w rzadkich  
tylko w ypadkach dow iaduje się  o tem  i —  p a
m ięta.

Lecz jednak los ich je s t zazdrości godzien, a 
jednak oni są szczęśliwi, bo czują, że rzucone 
ziarno ' obfite wyda piony i zejdzie złotym  
owocem.

A stokroć pom iędzy n im i szczęśliwszy ten , 
kom u O patrzność dała m ózg i serce artysty , kto 
po całodziennej żm udnej pracy d l a  c l i i  e h  a, szu
ka w ypoczynku i w y tchn ien ia na łon ie sztuki —  
czy to pędzel lub dłuto rzeźbiarskie, czy wreszcie 
pióro poety je j znam ieniem . Tem u bowiem  dane 
je s t przynajm niej pozostawić dla potom ności trw ały  
ślad po sobie —  dopiero z takim  utw orem  w ręce, 
w przyszłości powie ten i ów, że autor był t a k ż e  
dziennikarzem ...

A ie pow racajm y do przedm iotu .
C ó ż  pow iedzieliśm y, że au to r je s t dzienn ika

rzem , to też jego teka odznacza się natu raln ie w ie l
ką różnorodnością treści. Ogólną cechą poezji je s t 
naturalne i s e rd e c z n i  c iep ło ; myśl p rze rasta  czę
stokroć form ę ale to w łaśnie nadaje p ię tno  oryg i
nalności. P, Ilasiew icz, choć skarży się czasem , 
choć trąc i nutą pesym izm u, nie poszedł za przy
kładem  tych , którzy obw iniają wszystkich i w szyst
ko dla tego, że ustrój św iata nie odpow iada ich 
zapatryw aniom . Owszem patrzy on na ten  porzą
dek z pew ną rezygnacją, a tylko gdzie o ojczyznę 
i je j przyszłość chodzi, czuje zapał do zburzenia 
choćby św iata, a ma i w iarę, iż kiedyś pow iedzieć 
będzie m ógł „Mfssurea.it".

To też w iersze „B aczność!" . „Do M oskali", 
„W  Rocznicę Listopadow ą" a zw łaszcza „P obudka" 
w której woła serca na serca, a stal na stal, pisa 
ne są z praw dziwym  ogniem  zapału. Pow aga i sil 
na w iara w przyszłość cechuje tak ie utw ory ja k : 
Z osta tn ich  godzin roku, G łos w ieku, Konfiteor, 
Czego my chcem y i Sursum  corda. Że i E rosowi 
poeta dank złożyć m usiał, to rzecz prosta, a te 
w ierszyki odznaczające się bądź tkliw ym  liryzm em , 
bądź m ęską rezygnacją poeiągają szczególnie. N ie 
brak  i poem atu z piętnem  socjalnem  „O ni", „P io
nierzy ide i" , „M y czerw oni" i „B urzycielom ", za 
w ierają  poważne myśli a w iersze z powodu zabu
rzeń  antiżydow skieb w W arszaw ie i słowo poże
gnan ia  żydowskim  em igran tom  w skazują, że dzien
nikarsk ie zasady nie ulękły  się w ierszow anej fo r
my. Dwa udatne obrazki z naszego życia kreśli 
au to r w „P osłusznej" —  tej posłusznej, k tóra tak 
często sta je  u o łtarza, ażeby skuć swoje życie w 
pęta niewoli i już z kolorytem  czysto m iejskim , a 
nader trafnym  „Obrazek karnaw ałow y". Z okoli
cznościow ych w ierszy adresow anych  w prost do osób 
odznaczają się p o e z je : M ichałow i B ałuekiem u, 
Feliksow i M iku lsk iem u , Teofili N ow akow sk ie j, 
E lly ...em u a rzetelny  hurnor p rzeb ija w odpow iedzi 
na w iersz W ł. S tebelskiego do tegoż.

Sporą dozą satyry  zapraw ioną je s t „W iosna 
galicy jska" , „B rak dow odów ", „P rzestroga" • i 
„R om ans m iędzynarodow y" —  niew innym  zaś h u 
m orem  odbija ją od całości „K rakow iaki." N ajrzadzie 
odzywa się zw ątpienie —  ale przocież i ten  ton 
dla ogólnej harm on ji był po trzebny. Do najlep 
szych w tym k ie runku  należy „M oja je sień" i „N ie ! 
ja  nie m am  już  nadzie i" —  rzew nością zaś uczu_ 
cia i tk liw ością stoi w rzędzie najlepszych poe. 
m atów  w iersz p. t.: „D la mojej dzieciny," p isan^
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Krawatki białe i kolorowe od 10 er. Kapelusze filcowe. Kaftaniki wełniane i skarpetki.
Kołnierzyki i manszety. Kalosze i paraselr cd złr. 130. Perfumy angielskie.
Cylindry i Ckapeau-claque. Cliustki jedwabne i  nlciane. Towary z kro ozu, skóry ji drzewa.

Zupełna wysprzedai obrazów i zwierciadeł 
I G N A C E G O  F R I E D A

znajduje się obecnie przj ulicy Metmańskiej 1. 8 
obok kanioru pp. Sokala i Lilie u.
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serdeczną m iłością ojca. w  którym  żyje już jedno  
tylko uczucie, uczucie m iłości dla ojczyzny... Osta- 
tniem  słow em  książeczki je s t zapytanie, co to i jst 
miłość, nie ta, k tóra się zasklepia w egoizm ie, ale 
ta, która w szech św iat ogarnia. K to ją  zna dziś ? 

.P ierw szy  co ca łą  ją  znał 
W szak by ł ukrzyżow any !“

Kol.

Z Izby sądowej.
Lwów 6. lutego.

(Tajem nicza zbrodnia).
Ciekawy wypadek zbrodniczy, z rodzaju opi

sywanych przez Gaboriau’a i innych, zajmował 
Przez 4 dni ławę przysięgłych. W  nocy z 16 na 17 
kwietnia 1887 zamordowaną została w Magiero wie w 
okrutny sposób, mieszkająca tamże samotnie kobieta 
HO letnia Magdalena Błaszczako wa. Około 9 rano 
17, kwietnia przyszła do niej jej krewniaczka ze 
święconem (było to w sam dzień Wielkiej nocy obrz. 
Sr.) i spostrzegła na środku izby jakiś przedmiot, 
nakryty kupą odzieży. Ou^rywszy tę odzież, spostrze
gła nagie ciało zamordowanej, zawalane krwią, w 
skurczonej pozycji na boku oparte. Sprowadzono na
tychmiast żandarmerję i zwierzchność gminną, opie
czętowano chałupę i uwiadomiono o czynie sąd w 
Niemirowie. Komisja i obdukcja lekarska wykazała, że 
nad zamordowaną pastwiono się w sposób nielitości 
wy. Za życia zadano jej, prawdopobnie nożem, 30 i 
kilka ran po całem ciele, a w końcu przecięto arte- 
rję na szyi i zadano cięcie przerzynające całą w ątro
bę, nadto złamano jej po dwa żebra z Każdej strony 
przez gniecenie kolanami i zasypano oczy piaskiem. 
I ru p  jeszcze ciepły leżał w olbrzymiej kałuży krwi 
1 w ręku m iał kilka włosów, prawdopodobnie wy
dartych przy obronie z głowy napastnika. Okoliczno
ści, że zm arła miała mieć trochę pieniędzy i że rze- 
czy w skrzyni były poprzerzucane, w skazjw ały  na 
to, iż morderstwo popełnione zostało w celu rabunku.

Na podstawie poszlak zebranych przez żandar- 
^orję, uwięziono niedaleką sąsiadkę zamordowanej, 
Julię Folmer, jej córkę Eleonorę i kochanka tej osta
tniej Franciszka Maternę.

W ciągu śledztwa jednak odstąpiła prokuratorja 
°d ścigania Eleonory Folmer i Materny, a d. 1 wrze
śnia odbyła się rozprawa już tylko przeciw Jnlii 
Folmer. Wówczas jednak, na wniosek prokuratorji, 
odroczono rozprawę, celem uzupełnienia śledztwa i 
d. 1. lutego stanęła Ju lia  Folmer ponownie przed 
trybunałem sądu przysięgłych.

Trybunałowi przewodniczył radca p. N i t  a r  s k i, 
oskarżenie wnosił zast. prokuratora p. L i t w i n o 
wi  cz , bronił podsądnej obrońca dr. L i s e w i c z  
Aleksander.

Oskarżenie zebrało szereg poszlak przemawiają
cych przeciw podsądnej. Zeznali świadkowie, że F o l
derow a, zwana w Magierowie „wołoezycbą“ , na kilka 
tygodni przed morderstwem opowiadała o tern, iż 
„Magda (zamordowana) odziedziczyła pończochę pie- 
n>ędzy, to ją  ktobądź w nocy zamorduje11. Dalej ze- 
z»ali świadkowie, że 14 letnia córka podsądnej K a

lka przyznała przed nimi, iż w nocy, w której 
tlłaszczakową zamordowano, matka po odejściu Ma- 
t^ n y  koło 10 godziny, gdzieś wychodziła i z pół 
godziny baw iła a pjtem  wróciwszy do domu koszulę 
'• siebie zrzuciła i po ciemku prała. Taż Karolka 
d ią ła  twieidzić, że rano przed odkryciem morderstwa 
Przechodził przez ich obejście Materna i rozmawiał z 
Folmerową tak, że Karolka dosłyszała wyrazy „otoś- 
my Magdn zhładyły11. Około 5 z rana w niedzielę 
widział jeden świadek Folmerową, jakkolwiek ta 
tw ierdziła, że wstała dopiero po szóstej; żona zaś 
tego świadka zeznała, że o tej samej porze widziała 
Karolkę biegnącą jakby od domu zamordowanej.

domu Folmerowej nie znaleziono żadnego noża, 
tvlko t. z. kozik, jakkolwiek Karolka m iała zeznać, 
Ze jeszcze w czwartek w elkanocny był u nich nóż z 
czerwoną kłódką, który w piątek gdzieś się zapodział. 
Wreszcie zeznali żandarmi, że przybywszy w południe 
W dzień odkrycia morderstwa do Folmerowej, znaleźli 
Przy piecu snszącą się koszulę, której rękawy u do- 

były jeszcze trochę wilgotno a nad obrąbkiem je
dnego rękawa, były dwie plamki malutkie brunatne 
jakby od spalenia.

Oskarżona zaprzecza wszystkiemu, mówi, że z 
Magdą żyła dobrze, w sobotę nawet 2 razy była 
Magda u niej, a o morderstwie dowiedziała się oko
ło 9, Karolka przyniosła tę wieść od zbiegających 
Gę ludzi.

Rozprawa nie dostarcz) ła  przeciw  podsądnej no
wego m aterjałn dowodowego. Przybył jedynie dobro
wolnie jeden świadek, który zeznał, że siostra zamor
dowanej, która w marcu 1887 um arła i po której 
zamordowana odziedziczyła grunt i owe pieniądze 
(nieco mityczne, bo zamiast garnka pełnego srebrnej 
monety, znalazła 3 piątki za obrazem) bała się Fol
derowej, bo ta  ją  po nocach straszyła, a nadto m iała 
przed nim się wyrazić, że jeż“li ją  kto zabije, to tylko 
Folmerową.

Znawcy dr. Feigel i dr. Lukas orzekli, że kilka 
włosków, znalezionych w ręku zamordowanej, ma po
dobieństwo do włosów podsądnej, tożsamości włosów 
Jednak stanowczo nie mogli stwierdzić. Dalej orzekli 
Znawc-y, że do zadania tylu ran potrzeba było około 
pół godziny czasu i że jeden silny sprawca mógłby 

morderstwo popełnić daleko łatwiej, należy jednak 
Przypuścić, że dwaj sprawcy brali udział w morder
stwie i rabunku.

Oprońca dr. L i s i e w i c z  wyzyskał wszystkie 
okoliczności, przemawiające za niewinnścią oskarżanej. 
Oparłszy się na orzeczeniu znawców wykazywał, że 
gdyby nawet przyjąć za prawdziwe rzekome opowia- 

anie Karolki (córki podsądnej przy rozprawie, uchy
b y  się od świadczenia), którego stw.erdzie nie mo

żna, to w obec tego, że ciało zamordowanej o 9. było 
ciepłe, morderstwo mogło być popełnione koło 1. lub
2. godziny w nocy, podczas, gdy Folmerową m iała 
wychodzić koło 10. i to na chwilę, a morderstwo i 
rabunek, musiały trwać co najmniej pół godziny. 
Szczegółowo i znakomicie zbijał obrońca poszczególne 
punkta oskarżenia i doszedł do wniosku, że m order
stwo popełnione zostało w innej porze i przez zu
pełnie innego sprawcę.

Prokurator żądał postawienia pytania ewentual
nego na współwinę w zbrodni. Skutkiem sprzeciwienia 
się obrony odmówił tn b .in a ł temu wnioskowi; tak 
samo odmówił trybunał podobnemu żądaniu przysię
głych , zgodnie z przedstawieniem r/.eczy przez obroń
cę, który sprzeciwiał się postawieniu takiego pytania 
w myśl przepisu § 320. p. k., gdyż rozprawa nie 
wykazała faktów, któreby uzasadniały postawienie 
takiegn pytania

W erdykt pp. przysięgłych, odczytany przez 
zw ierzchnka ławy di. Czerkawskiego, w ypadł dla 
podsądnej korzystnie. Na pytanie, czy Folmerową 
winną jest zbrodni rozbójniczego morderstwa, odpo
wiedzieli pp. przysięgli 11. głosami nie, 1. tak. Na 
podstawie tego werdyktu, u w o l n i ł  trybunał Folme
rową od zarzuconej jej zbrodni. Pozostała ona jednak 
nadal w więzieniu, w którem siedzi od 10. miesięcy, 
gdyż prokurator zgłosił zaraz zażalenie i ieważności.

W  obee wyniku rozprawy pytanie: gdzie wino
w ajca? pozostaje bez odpowiedzi. Może czas dopiero 
rozjaśni tajemnicę zbrodni.

Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po

litechnicznego odbędzie się we środę, dnia 8. hm. o 
godzinie 6. wieczorem w sali fizyki szkoły realnej 
(II. piętro).

Gospodarstwo, przemysł i hancis!
> 3  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  rady ogólnej towa

rzystwa gospodai czego galicyjskiego, na które powołani 
są w myśl §. 17. statutu nietylko delegaci obieralni — 
.-.le i prezesowie oddziałów, jako delegaci z urzędu — 
odbędzie się dnia 2. i następnych marca b. r. we Lwo
wie w sali ratuszowej o godz. 10. rano.

Na porządku dziennym sprawozdania za rok 1887 
wybór czterech członków komitztu na lal 4, w miejsce 
ustępujących z turnusu: pp. W ładysława Czajkowskiego 
W łodzimierza Gniewosza, Seweryna Hcnzla i Leouoju- 
sza Wybranowskiego — tudz/eż jednego na lat trzy, tj. 
do roku 189I, w miejsce zmarłego .5 p Zygmunta Bo
jarskiego — Dla decyzji ogółu członków: Sprawa go
rzelniana, mleczarstwa, o stosunkach tabularnej w łasno
ści w Galicji, sprawa dostaw dla arm ji, wnioski 
dz iałów :

Pode/.as posiedzeń rady ogólnej odbędzie s ę teh po
siedzenie sekcji chmielowej, w lokalnościaeh towarzystwa 
gospodarskiego, tudzież wystawa nasion, od 2. do 5 
marca we Lwowie, której program osobno ogłoszony zo
stanie.

Komitet tow gospodarczego uprasza o wczesne zgło 
szenia po karty legitym acyjne, upraw niające do korzy 
8tania z obniżeń kolejowych — piosz.ąc zarazem o dolą 
ozenie dokładnego adresu t. j. m iejsca zamieszkania 
j u k - z ty ostatniej, niem niej też lin ji kolei żelaznej.

Przegląd polityczny.
* W  Izb ie  deputow anych zażądał m in iste r 

hand lu  k r e d y t u  d o d a t k o w e g o  w kwocie 
1 ,600.000 na budow ę kolei państw ow ych.

:i: Z B erlina donoszą: M o w a  księcia B i s -  
m a r k a  trw ała  Misko dw ie godziny. Ks. B isinark  
w ygląda dobrze i by ł w doskonałym  hum orze.
P odczas m owy p ił wodę z rum em . W  ciąsru m o
wy prosił raz, aby m u wolno było siedząc p rze 
m a w iać ; po kw adransie wszakże znowu pow stał. 
Szczególniej końcowy ustęp  mowy, w którym  ks. 
B D m ark ośw iadczył, że N iem cy  gotow e są w da
nym raz ie  do w a lk i.. w yw ołał pow szechny en tu 
zjazm . W  loży dyplom atycznej byli obecni praw ie 
wszyscy rep rezen tan ci m ocarstw , z w yjątkiem  ro 
syjskiego i francusk iego . T łum y ludności odprow a
dzały ks. B ism arka do p a ła c u , w znosząc okrzyki 
na jego cześć-

* No woje W r tm ia  pisze, że mowa ks.
B ism arka je s t utw orem  artystycznym , spokojna, 
pełna pew ności, zapew ne całkiem  szczera i bez- 
w ątpienia pokojowa. Zarzucićby jej m ożna różne 
rzeczy, pisze dalej ten  dziennik , m im o to mowa 
ta  je s t całkiem  dobrze w ygłoszoną, a je s t nadto 
ja sn ą , aby zasługiw ała na zarzuty. N iek tó re  u s tę 
py mowy, odnoszące się do R^sji, n ie  są  całk iem  
zrozum iałe. W yrzut księcia B ism arka, uczyniony 
prasie , m usi się odnosić zarówno do prasy  n ie 
m ieckiej, jak  i austro-w ęgiersk iej. N iek tóre ustęp y 
mowy są tego rodzaju, iż każdy patrjo ta  rosyjski 
m ógłby  je pow tórzyć z przyjem nością. Szczegól
niej g łęboko pom yślanym  je s t koniec mowy.

* P rzew ażna cześć dzienników  francuskich  
uważa m ow ę księcia B i s m a r k a  z a  pokojową 
więcej z pozoru niż w rzeczyw istości. W  sferach  
politycznych pytają, czy książę B ism ark  p rzysłu
guje się rzeczyw iście pokojowi przez proklam ow a
n ie niem ieckiej hegem onji w w yrazach, które 
obrażają dum ę in n y ch  m ocarstw  i uspraw iedliw iają 
zbro jen ia się Rosji.

* Do Ncue freic  Presse  te leg rafu ją  z P e te rs 
burga, że je u e ra ł-m a jo r  G r e b e n c z y k ó w ,  k<' 
m endan t pu łku  g ren ad je ró w  im ienia F ranciszka  
Józefa, m a sm udać, na specja lne życzenie c-ara, 
do W iednia, celem  przedstaw ien ia się w łaścicielo
wi pułku.

* A m basa lor rosyjski w  B erlinie, S z u w a ł  o w, 
n ie  m ógł skutkiem  b ro n c h il s pow rócić w pierw  do 
B erlina O becnie w yzdrow iał zupełnie i opuścił 
onegdaj P e te rsbu rg .

* Temps p isz e : Obecna sytuacja w E uropie 
w kłada na F ra n c ję  dwa obowiązki, p ie rw sz y : u re 
gulow ać w ew nętrzne spraw y przez uchw alen ie  
budżetu, a d r u g i : zachow ać sobie z w szelką zi
m ną k rw ią  bezw arunkow ą sw obodę akcji.

* W ed ług  zapatryw ań angielsk ich  dzienników  
porannych , je s t m ow a ks. B ism arka potężną ręk o j
m ią u trzym ania pokoju. S tandard  i T im es w yra
żają zdanie, iż mowa ta, m im o swego pokojowego 
charak te ru , nie usuw a całk iem  o Da wy w ybuchu  
wojny.

* Podróż R  i a z i m beja do Sofji jako n a
stępcy G a  d b a  n-effendiego, została odroczoną, 
gdyż am basador N e l i d o w  m ia ł oświadczyć, iż 
am basada rosyjska opuści S tam buł, jeżeli R  azim 
bej odjedzie do Sofji.

Mowa Bismarka.
T e l e g r a m  . . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . “

Berlin 7. lutego. O godz 1. m. 45 w  szczelnie 
zapełnionym  parlam encie, przy nab itych  galerjach  
zab iera g łos książę B i s m a r k  i przem aw ia w te 
m niej w ięcej słow a :

„Jeżeli dziś zab ieram  g łos przy  debacie nad 
ustaw ą wojskową i pożyczką na te cele, to n ie  dla 
tego, ażeby zalecić przyjęcie wojskowego przed ło 
żenia, bo o tem , że parlam en t je  przyjm ie nie 
w ątpię, ale dla tego, ażeby (.okrótce skreślić  p o li
tyczną sytuację E uropy , dla w iadom ości kraju  i 
zagranicy. G d y b y m  b o w i e m  m i l c z a ł ,  z a -  
p a t r y w a n o b y  s i ę  n a  t o  j e s z c z e  p e s y m i 
s t y c z n i e j ,  n i ż  g d y  b ę d ę  m ó w i ł .  M ógłbym  
się pow ołać na to, co m ów iłem  zeszłego roku, ale 
od tego czasu położenie raczej na lepsze niż na 
gorsze się  zm ieniło . W e F r a n c j i  pokojowo 
usposobionego naczelnika państw a zastąp ił inny 
nie m niej pokojowo usposobiony i m ożna być p ra 
wie pew nym , że F ra n c ja  i nadal upraw iać będzie 
politykę pokojową. P ra g n ąc  uspokoić opinię sądzę, 
iż m ogę skonstatow ać, że afekta francuskie m niej 
są eksplozywne niż w roku zeszłym .

Co się tyczy R o s j i ,  to sądzę, iż stan  rzeczy j 
n ie je s t gorszy niż zeszłego roku. Zeszłego roku 
m ów iłem : „N asza przyjaźń z R osją je s t  wyższą po 
nad podejrzenia i n ie obaw iam y się z tej strony 
n apadu .1' D o  d z i ś  j e s z c z e  (!) m a m  t o  p r z e 
k o n a n i e .

Zapatryw ania, jakoby  sytnacja dziś by ła  inną  
aniżeli przed rok iem  w ypływ ają częścią z w rzaw y 
prasy rosyjskiej, częścią z dyslokacyj wojsk. D la 
m nie p rasa  rosyjska i francuska m a tylko znacze
nie ezern id ła  drukarsk iego  i n ie  m am  n a jm n ie j
szego powodu sądzić, iż po za każdym  artykułem  
stoi jakaś wpływowa osobistość. Co w iększa rosy j
ska p rasa  pod w zględem  w pływ u i znaczenia nie 
dorów nyw a naw et francuskiej. W olno jej pow ie
dzieć tylko to, co pozwala cenzura, ale na je j ton 
n ie w pływ a w cale rząd.

M am  możność pow iedzieć, iż z posłuchania, 
jak ie  o trzym ałem  niedaw no u cara w B erlin ie , 
wolno m i w nosić na pew ne, iż tenże nie zam ierza 
prow adzić w cale wojny zaczepnej. N ie w ierzę 
prasie , ale w ierzę stanowczo zapew nieniom  cara, 
nie ona, lecz on kieruje polityką i spraw am i Rosji. 
Co się tyczy dyslokacyj w ojsk na gran icy , to ja k 
kolw iek m o ż e  m i e ć  o n a  p o z ó r  n i e p r z y -  

a z n y  d l a  p a ń s  i w  s ą s  i e d n i c h ,  ja  jednak  
w to nie w ierzę. N apadać na nieprzygotow anych (?) 
sąsiadów  to nie leży w  charak te rze  rosyjskiego 
m onarchy i sprzeciw ia się jego oświadczeniom . 
A  także nie w idzę, ażeby by ł jak iś cel i powód 
podobnej zaczepki.

Je s tem  praw ie pew ny, iż gdyby naw et we 
F ra n c ji żywioły eksplozyw ne w z i ę ł y  g ó r ę ,  d o  
w o j n y  z R o s j ą  n i e  p r z y j d z i e ,  a l e  n a  
o d w r ó t  j e s t e m  z u p e ł n i e  p e w n y ,  i ż  z 
c h w i l ą  w y b u c h u  w o j n y  z R o s j ą  w y 
b u c h n i e  i w o j n a  z F r a n c j ą .

J e ż e l i b y  m i ę  j e d n a k  k t o  s p y t a ł ,  
p o  c o  s ą  o w e  d y s l o k a c j e  w o j s k o w e ,  
t o  o d p o w i e d z i a ł b y m ,  ż e  n i e  n a l e ż y  
ż ą d a ć  w y j a ś n i e n i a  t e j  k w e s t j i  o d  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h .  
N ie pow inno się także czynić za n ie  koniecznie 
odpow iedzialnym  rosyjskiego m in is te rs tw a spraw  
zew nętrznych. W  tej w ięc spraw ie t. j . co do 
dyslokacji w ojsk n ie m ogę złożyć auten tycznych  
ośw iadczeń lub w yjaśnień . P rzypuszczam  jednak , 
iż Rosja sądzi, że w najbliższej kryzie europej
skiej, g łos je j tem  silniej zaważy w europejskim  
areopagu , im  siln iejszą czuć się będzie na zacho
dn ich  g ran icach  sw ego państw a. Tem  zapatryw a
niem  kierow ała się R osja już n ie jed n o k ro tn ie : nie 
należy w ięc koniecznie przypuszczać, iż w dyslo
kacji tkw i koniecznie myśl napadu na nas. Być 
m oże je d n ak  bardzo, że przy w ybuchu , czy za
ostrzen iu  się kw estji orjentalnej p ragn ie  Rosja 
w ypow iedzieć w a ż n e  i d o n i o s ł e  s ł o w o . . .  
K iedy ta  krizys przyjdzie ? Któż to przew i
dzieć z d o ła ! Z drugiej jednak  strony  w ystępuje 
ona dopiero po tak znacznych  zw ykle pauzach, 
iż w ypadnie ona nie przed 1899 rokiem . N ie 
należy tedy w przyszłość naszą czarn ie j patrzeć , 
niż obecnie.

G dyby w ojna jak a  w ybuchnąć m ia ła , to by ła
by to wojna, w k t ó r e j  b e z p o ś r e d n i o  i w  
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n i e  b y l i b y ś m y  
u c z e s t n i k a m i .  N aszem  zadaniem  byłoby wów
czas czekać, czy najbardzie j in teresow ane w tej 
w ojnie m ocarstw a, przeniosą walkę faktyczną po 
nad  układy dobrowolne.

P rzed łożenie wojskowe n ie zawisło od chw i
lowo panujących  dzi: stosunków, m a ono na celu 
stw orzenie stałej insty tucji. N ie raz to już były 
P rusy  u progu wojny. W  roku 1857 w ysła ł m ię 
król do P aryża  celem  rokow ania z N apoleonem  o 
p rzem arsz w ojsk p ru s k ic h : to m ogło z pew nością 
doprow adzić do pow ażnych zaw ikłań i gdyby po
kój w Y illafranca nie został tak  szybko zaw arty —  
bylibyśm y ni. w ątpliw ie stanęli do boju. W  r. 1868 
am basador angielski i francusk i czynili m i w y
rzuty  i to w cale gorzkie i gw ałtowne z powodu 
naszego lojalnego stosunku do Rosji —  a w p ru 
skim  parlam encie sceny te  się pow tórzyły. Z agra
nica nie m a w ogóle pojęcia o tem  co zdziałali 
w ierni swym  obow iązkom  niem ieccy  książęta i 
m inistrow ie dla spraw y pokoju. W  la tach  1867—  
1870 ciężyło w idm o w ojny n ieustannie i p rzygnę
biająco, zw łaszcza nad  nam i i odzyw ały się częste 
g łosy : „Zaiste lepiej uderzyć i walczyć, niż to
dalej znosić ...11 A le m y czekaliśm y przecież dokąd 
nas nie zaatakow ano i dokąd m y nie byliśm y za
czepieni. Zaledw ie skończyła się wojna z r. 1870, 
a już zadaw ano sobie pytanie, kiedy się nowa za
cznie w alka? I  by łaby  w ybuchła ta w alka groźna, 
gdyby nie kongres berlińsk i.

I  dziś jeżeli Rosja zażąda od nas, ażebyśm y 
je j pretensje-do B u łgarji p o p a r l i  w  d r o d z e  
d y p l o m a t y c z n e j  u W y s o k i e j  P o r t y ,  
n i e  b ę d z i e m y  s i ę  w a h a l i  t o  u c z y n i ć .  
W  dalszym  toku rozpraw y p rosił m ów ca, ażeby 
parlam en t sądził przedłożenie z tego stanow iska, 
iż ono m a być wyrazem  olbrzym iej siły  N iem iec. 
N ależy w ten sposób odpow iedzieć g łup im  (sic!) 
pogróżkom  zagranicznej prasy. N iem cy tylko Boga 
się boją —  zresztą nikogo i niczego n a  świecie! 
B ogobojność^nasza każe nam  życzyć sobie pokoju 
i sta rać  się o jego  utrzym anie . K toby jednak po
kusił się o zerw anie pokoju, to ten  przekona się, 
że ta  sam a m iłość ojczyzny, ta  sam a ochota do 
walki z w rogiem , ta  sam a siła  żyje w narodzie, 
jaką tenże skupiony pod sztandarem  P ru s  w roku 
1818 okazał. Te sam e uczucia, które w ów ezas—  i 
dziś całe N iem cy postaw ią do bo ju ... K to zaczepi 
nas —  ten  nas od stóp do głow y uzbrojonym i 
znajdzie, zobaczy każdego żołnierza gotow ego nieść 
za ojczyznę krew  i życie z hasłem  na ustach: 
„Bóg z n am i11.

Po m owie B ism arka, k tó ry  m ów ił bardziej 
nerw ow o niż k iedykolw iek ozwały się burzliw e 
oklaski.

N a s t ę p n i e  p r z y j  ę t o  w o j  s k o w e  p r z e 
d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  poczem  ks. B ism ark  dzię
kow ał gorąco parlam entow i za sp e łn ien ie  tej cięż
kiej ale błogiej w s k u t k i  n a  p r z y s z ł o ś ć  
o f i a r y .

Z R ady państw a
( T e l e g r a m y  , , D z i e n u i k a  P o l s k i e g o .  “

W ied8ń 7. lutego. P osiedze n ie o tw arte o godz 
11 */4. W szyscy m inistrow ie, oprócz W e l s e r s -  
h e i m b a ,  obecni.

Poniew aż na dziś naznaczone było pierw sze 
czytanie ustaw y „o stow arzyszeniach  akadem ick ich11, 
w ięc studenci zapełnili dziś g a lerje  izby poselskiej 
nader licznie, a opuścili je  usłyszaw szy, że to czy
tanie do ju tra  odłożone. P rzy  p ierw szem  czytaniu 
zapisani do g łosu, za : B ł a ż e k ,  Z u c k e r,  Y a- 
s a t y  i H e r o l d ;  p rzeciw  : B o h a ty ,  T u e r k ,  
P i c  k e r L  M e i s s l e r ,  P e r n e r s d o r f e r .

P.  K n o t z  i tow arzysze staw iają w niosek p ra 
gm atycznego w cielenia aus tro -n iem ieck iego  trak ta tu  
do konsty tucji. W niosek  ten  podpisali tylko posło
wie narodow o-niem ieccy  i an tisem ici.

U staw a o podatku od cukru została  po d łuż
szej rozpraw ie w raz z rezolucjam i przyjętą.

M in ister B a u ą u e h e m  odpow iedział na in te r
pelację, dotyczącą ta ry f  kolejow ych p rzy  tran sp o r
cie w ęgla. —  P osiedzen ie  trw a dalej. In te rp e lan c i 
żądają otw arcia rozpraw y nad odpow iedzią m in istra  
B a c ą u e h e m a .

Wiedeń 7. lutego. K lub polski w y b ra ł do 
k o m i s j i  d l a  p o d a t k u  w ó d c z a n e g o , p p .  
A lfonsa C z a y k o w s k i e g o ,  A b r a h a m ó w  i- 
c z a ,  J a w o r s k i e g o ,  R o s e n s t o c k a ,  R u -  
t o w s k i e g o ,  S t r u s z k i e w i c z a  i G o ł u -  
c h o w s k i e g o .

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 6. lutego. W iększa część dzienników  

potw ierdza w iadom ość o blizkiej dym isji B y- 
i a n d t a, tylko 'Hagblait Szepsa je j zaprzecza i 
u trzym uje , że m in is te r w ojny udaje się tylko na 
urlop.

Cesarz wyjeżdża w e czw artek do B uda- 
Pesztu .

Wiedeń 7. stycznia. Lew ica rady  państw a 
zam ierza przy sposobności trak ta tu  handlow ego 
poruszyć spraw ę sojuszu anstrjacko-n iem ieckiego .

Wiedeń 7. lutego. T ą g lla tt  Szepsa donosi z 
B erlina o pogłosce, że b r. W  a 1 d e r  s e e p rzy
będzie do W iednia, by pod rozkazam i arcks. 
A l b r e c h t a  stanąć na czele austr. sztabu jen e- 
ralnego.

Wiedeń 7. lutego. P rzy jm u jąc  deputację pol
ską, na p rzem ów ienie m aisza łk a , odpow iedział n a 
stępca t r o n u : Podróż po G alicji zostanie m i na 
zawsze je d n em  z na jp rzy jem niejszych  w spom nień. 
Z apew niam  panów , że dla waszego k ra ju  i ludu 
nietylko teraz, ale także w przyszłości i na w szel
kie w ypadki, jak ieb y  nie zaszły, zawsze jak  najw ię
kszą zachow am  przychylność.

N astępn ie  rozm aw iał następca tro n u  z każdym  
z członków depu tac ji niety lko o stosunkach  osobi

stych, ale o publicznych  i o polityce. S m o l k i  
zapytyw ał, jak ie  w rażenie zdaniem  jego, w yw arła 
publikacja trak ta tu  w  P e te rsbu rgu . Zapytany odpo
w iedział ; W rażen ie jak ie  to w yw arło w  Paryżu i 
Londynie znam y już , co do P e te rsb u rg a  dowiemy 
się zapew ne dopiero ju tro .

N a to odpow iedział arcyksiążę : K ol. Ztg. nie 
przy ję ła  publikacji spokojnie. L o b  a n o  w w yraził 
się wczoraj, iż spodziew a s i ę , że w P ete rsbu rgu  
w ywrze publikacja g łębok ie w rażenie.

F e d o r o w i c z a  zapytyw ał arcyksiążę czy 
drogi w Galicji są obecnie złe, a po odpowiedzi 
tw ierdzącej, w yraził zdanie, że na P odolu  rosyj- 
skiem  m uszą być zarówno złe. N astępn ie rozm a
w iał z Fedorow iczem  o jego  stosunkach osobistych, 
o polowaniu itp. Sm olkę zapytyw ał w reszcie o prace 
parlam entu  i jak  rzeczy sto ją z w nioskiem  L iech 
tenstein,‘u

Sm olka odpow iedział: J a  w niosku tego nie 
zam ieszczę teraz na porządku dziennym , m im o to, 
iż sobie książę bardzo tego życzy.

A rcyksiążę w ypow iedział następnie zadow ole
nie swoje z obrazów i kasetk i i pożegnał depu ta
cję ponownie jaknajuprze jm iej dziękując, p raw ie 
po trzechgodzinnej audjencji.

Po deputacji p rz y jmo yał arcyksiążę w dłuższej 
audjencji K ruppa.

Wiedeń 7. lutego. W  kom isji budżetow ej za
żądał W e l s e r s h e i m b  półto ra m iljona n a  u- 
tw orzenie sk ładu  cen tralnego w e W iedn iu  dla land- 
sz tu rm u , a 534.000 złr. na utw orzenie sztabów  
pułkow ych; w obec niedającego się zaprzeczyć n ie
bezpieczeństw a sytuacji, są to w ydatki nieodzowne. 
N a przyszły raz zapow iedział m in iste r daleko w ię
ksze żądania na rep e tje rk i dla landw ery  i zawia- 
d o m ił, że zakupił za 342 .000  z łr. kaftaników  na 
w ypadek w ypraw y zim owej.

Wiedeń 7. lutego. W ed le  n iek tó rych  spraw o
zdań tu te jszych  dzienników  atakow ał ks. B ism ark 
w swej m ow ie Polaków , tw ierdząc, że zbrojenia 
Rosji przeciw ko w ichrzycielstw u Polaków  są 
skierow ane. (?!)

Wiedeń 7. lutego. N iek tóre p ism a odbierają 
z P rzem yśla  doniesienie, jakoby  w gran icznej wsi 
B akończycacb zajść m iało krw aw e sta rc ie  pom ię
dzy kozakam i, którzy w zam iarze kradzieży p rze
kroczyli g ran icę  z austrjack im i strzelcam i. K ilku 
kozaków m iało paść w te j krw aw ej utarczce. 
(Zdaje się, iż je s t  to zw ykła tylko pog łoska; prz. 
R ed.).

Bruksela 7. lutego. D ziennik urzędowy b ru 
kselski w yraża zdanie, że publikacja trak ta tu  
austro-niem ieckiego je s t zw iastunem  blizkich za
w ikłań.

Paryż 7. lutego. Je n . W a r  n e t  otrzym ał 
polecenie, by p rze rob ił p lan  m obilizacyjny. Pow o
dem  tego zarządzenia m a być zdradzenie zagranicy 
całego dotychczasow ego planu.

W i e d e ń  'Jo. lutego. G iełda zbożowa wysoce n ie
spokojna, tendencja przeważnie mdła. Pszenica 1 67 
na jesień  8 01, owies 6T2, kukurudza 6*55, żyto 618.

Na ta rg  tutejszy przypędzono ogółem 4084 wołów, 
między temi galic. 827; sprzedają cetnar wagi metr. po 
50—55 złr.

Paryż 7. lutego. J o u rn a l des Debat? tłu m a
czy przem ów ienie B ism arka w duchu  pokojowym, 
podnosząc, że naw et Rosji pochlebia.

F igaro  je s t  natom iast zdania, że żadne mo • 
wy n ie przyczynią się do w yjaśnienia sytuacji, a 
w tym  w ypadku n iektóre ustępy są w ręcz wojo
w nicze.

Siecle  w yraża przekonanie, iż z mowy Bis
m arka pow inna F ra n c (a zaczerpnąć naukę i zbr oić 
się choćby  dla m iłości pokoju.

Paryż 7. lu tego. Spodziew ają się  ogólnie, że 
g ab in e t F 1 o q  u e t’a z G o b 1 e t ’e m  przyjdzie do 
s te ru  jeszcze w tym  m iesiącu.

Paryż 7. lu tego. F rance  om aw iając kw estję 
ogłoszenia trak ta tu  austrjacko-uiem ieckiego, radzi, 
aby nań natychm iast odpow iedzieć zaw arciem  za- 
czepno-odpornego przym ierza francusko-rosyjskiego, 
do którego i A nglja  m usi się przyłączyć.

Berlin 7. lutego. N o rd  D eutsche Z tg . tw ierdzi, 
że polityczne zapatryw ania kanclerza podzielają całe 
N iem cy, k tó rych  jedynym  celem  je s t u trzym anie 
pokoju. N a tiona l Z tg . pisze: Z adaniem  m owy B i
sm arka było uspokoić naród; n iepew ny stan  w pły
w ał bow iem  bardzo niekorzystn ie na całe gospo
darstw o społeczne, lecz niem niej m ia ł ks. B ism ark 
i ten  zam iar, aby wpoić w ludność przekonanie 
że nałożone Da n ią ciężary wojskowe m uszą być 
koniecznie d ługo trw ałe . Yosische Z tg . je s t zdania, 
że w yrażenie się B ism arka, jakoby  sytuacja po lity 
czna się polepszyła, odpow iada może jego osobi
stym  chęciom , nie je s t jednak  rzeczyw istem .

W i e d e i  7. lutego. G iełda zbożowa. Psze
nica 7*58, na jesion 7‘92. Żyto 6*12. Kukurudza 6-53. 
Oies 5 95.

N A D E S Ł A N E .

Dr JSmiljan Stoklasa
otw orzył kancelarję  adw okacką 

w Z a l e s z c z y k a c h .

N e u s t e i m i  o c u k r z o n e  k r e w  c z y s z e z ą e e
p i g u ł k i  6 w . E l ż b i e t y ,  uznany i przez najznako
mitszych lekarzy p, ler-any środek prze • w zatkaniu Pu
dełko z 15 pigułkam i 15 k r ,  1 lulon (120 pigułek) 1 /ł. 
O s t r z e g a  t l ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  Praw dzi
we tylko wtedy, jeś li każde pudełko zaopatrzone jfs- 
naszą protokołowaną marką ochronną .św . Leopold,i“
i firmą na-zą apteki , p o d  ś w .  L e o p o l d e m 11 w W ie
dniu , K ke der Spiegel - und-PL nkengasse We L w o-ie  
u pp. aptekarzy: M i k o I n s c A a . ,  Z .  B u c k e r a ,  A . 
S k l e p i f i s k i e g o  i J .  B e i s e r a .
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^Pociągi kolejowe
ze Lwowa cóehodzą podług zegaru lwowskie: o.

Od 29. Października 1887.
Do Lwowa przychodzą:

Pocl^s
pospie-

ói.y
Pocii-R
osobo-

-y
Pociąg
mlę8ia-

ny
Pociąg
Jokalny

Z Kraków* . . . . .  
Z Podwołoczysk . . . .  
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Czeruiowiec .
Z Chyr owa, Stryja, Stanisławo

wa, Huaiatyna i Ławocznego 
Z Chyro wa, Stryja 
Z Chyro w *, Stanisławowa, 

fotryja i Huaiatyna 
Z Bełżca [Tomaszowa] . .

5*50
(0-34
10-10
10*08

>•27 
8-08) ó
2-2S B

*■88
8.88

130

11 *85
3-60 
SIS 
3*30

4-29

7*0

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .  
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec ,
Do Chyro wa, Stryja, Ztanisła- 

wowa, Buczacza i Ilusiatyna 
Do Stryja, Chyro w a .
Do Stryja i Ławocznego .
Do Bełżca [Tomaszowa] . .

10-44
s-lt’
8-aa
e-ao

4-10
10-25 g 
.0-05) °

11-o o j*
11-47

8*04
8-30

12*88
108

12-22

9-16

8-10

Pizyeh . do Stanisław ow a:
Ze Lwowa .

IW 5*20
Odch. ze Stanisławow a: *Do Lwowi . e -ss

/ °
»• 9

UWAGA; Godziny oznaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 
nocną d godziny 6-tej wieczór do 5-tej 1 m. 69 rano.

C e n y  z b o ż a
z dn ia 7. L utego 1888 r.

|  Lwów Tarnopol Bodwo- , , , 
toczyska j J*rorf»w

Cszcuica
Żyto
J ęczuiień
Owies
Grocli
Wyka
Rzepak
Lm auka
Konicz eser.
Konicz. biała
Tymotka.

tj za —tj»;
4 8 0 - 4 8 5  
4‘ 55  b
5 o o - 4  yo
4------ y -_
4------ 460
yóo w  75

tj------ ooti
4-25—4-80
4------ 5 '—
H 30—4'60
4------ »■ -
8-85—450 
£.50 10 00

tj-------tj"oO tj oo—7‘uó
4------ 4-45|405—ó lt .
3-75 — 4-— 4"----- 0"ao
4 ----- 4-30 3 80—5-^0
4-—  y-— 4 z 5 — y-óo
3-75—4 35 4 10—4-8o 
y — 10-5010- 10 5^

5 8 — 45-_
40'—48-____

30"—44-_  
30'—4-r—

30" —45-— jsó'—40-_ 
30 —45-— 33 — 46 _
—  1

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do 55'— 
— bez odbiorcy.

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 25'— uo 
25 50.

Usposobienie le p s ie ; owies poszedł w górę.

T E A T R  HR. SKA RBK A. 

D Z I Ś :

kom edja w 4. ak tach  K. Zalewskiego.
O S O B Y :

Stanisław  Czaputkiewicz W ojdałowiez 
Antoni Apfei . . Żelazowski
Jmnest Apfel . . Woleński
W alenty Rolewski . Ruszkowski 
Leon Rolewski . . Kwieciński
Bolesław Griiubrust . F renkel
H rabia K arol . . Hierowski
Ju lian  Dąbkiewiez . W alewski
A leksander Stężycki . Gasiński
D eputat . . . Dębicki
M arszałek dworu Apfela Kiczman 
Jan  ) v ■ »„r i„ Starzewski
Jó z e f)  *ta iW  APf e l a Gamski 
Ju lia  Czaputkiewiezowa Aszperger 

Stachowicz 
. Nowakowska 
, Cichocka 
, Urbanowie*
, W eigel 
Michlewiczowa

Zofja Apfel 
M atylda .
Olimpia GrUnbrust 
B laudyna Stężycka 
Deputatowa 
Bronisława, aktorka

Goście, służba.
Rzecz dzieje się w Warszawie.
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3 STa " b a le ,  z a b a w y  i  p r z y j ę c i a ;  ^ c ś c i
pr.lecn znakomite W IXO  stołowe, węgierskie luk ttinlijnekie 
lilr 44 et. oraz wyborne P IW O  PJI ZNi N SIilE  ua Iteezkl, litry 

wyotałe we flaszkach po 17 ct. (kaucja ua flaszkę 3 ct.).

h  O D K l l»r. Dpoliojow skiego z Bola- 
n o w ric  i  k s i ę c i t i  M o u t l  e a r t a  z  i z d e b u i k a ,  
oraz zmtkomite KOJNIlKI francuskie.

Handel towarów korzennych, win i delikatesów 
S T -  W O J C I E C H O W S K I E G O

We Lwowie, róg  ul. Akaopiej i Chorążczymy,
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po V j.  centa od wyrazu.

W  down, 25 lat mająca, szuka po- 
mieszezeuia u wdowca lub kawalera. 

Adres : Litwinka, poste restante , Lwów.

Bi l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 

I konuje po niskich cenach Zakład arty- 
‘ styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaiia 

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

W Brzeżanacli je s t do najęcia 
sklep w rynku ed 1. mapa 1888, 

gdzie się obecnie sklep korzenny pana 
Ilerwy ego znajduje. Bliższej wiadomości 
udzielają: w Brzeianach W Pan Piotrow 
ski (Rynek nr. 71) i w Lwowie W Pan 
Bruckner (uBca Akademicka, 125.) 541

Poszukuje m a sła  dworskiego dobrego, 
w większej ilości M leczarnia L. K orale- 

wiczowej ulica T eatra lna  liczba 10.

Krawezyni uzdolniona w kroju i szy 
eiu, która prow adziła krawieczyznę 

przez kilka la t na swoją rękę, poszukuje 
zajęcia w domu prywat.,ym. Bliższa w ia
domość pod lite rą  A. K . Łyczaków 86, 
Lwu iv.

Mieszkania i sklei y.
po 1 cen cie  od wyrazu.

9 pok oi od m aja . W ałow a 31 . 
I . piętro. ;,35

Ulica  A kad em ick a 1. S3 w kwie-
triiu będą do wynajęcia : 6 pokoi ze 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze, 
a na drugiem piętrze 3 pokoje z przyua- 
leżytośeiami.

W  kam ienicy nr. 33, ulica Ormiańska 
są następujące pomieszkania do wy

najęcia z a r a z :  5jj<)
na 2-giem piętrze 1 i 3 pokoje z kuchnią 

„ 3-ciem „ 1 pokój
” (lo*e * v n

Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

W IN A  SZAM PAŃSKIE
Extra (demi-doux) Extpa-Dry (seC) Cremant Rose (demi-doux)

FIRMY GEORGE GOULET w REIMS

D O S TA W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytan i, 

Króla Holenderskiego, 3037 a 
Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.

.Najznakom itsi lekarze z: _
P A P IE R  W L IN S I przeciw  kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro
bom aardlanym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t. p. U życie 
tego  papieru bardzo proste, jedynie  
przyłożenie w ystarcza i pozostaw ia  
tylko lekkie św ierzb ien ie.

W  Paryżu u fabrykanta pana 
W iolin  i Spółka na ulicy de Seine  
Nr. 31. 543

D ostać m ożna w  K r a k o w i e  
w  aptekach p p .: T rau czyń sk iego ,
K. W iszniew sk iego W . R edyka i 
P .ed letk iego . We L w o w i e  u p p . : 
M ikolascha, W ew iórskiego i B eisera.

I I

O rygin. prof. dra Jagera  
wyroby po cenach fabry
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony i m ajtki 
S karpetk i i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamas’ *!
Staniki włóczkowe do noszen 

po sukni z rękawami i bez, 
poleca

handel płócien i bielizny

Jana Riedla
2011 b w e  L w o w i e .

a  ^  
*“■ 3-CLi-N 3

Znakomity jesienna

B R Y N D Z E
w ęgierska.

S E R Y :
Cieszyński
E m en talski
Lim burgski
Romadour
Im p eria l 1986
du Neufchatel
de Brie
R oqnefort
Ziołowy
Parm ezański
Gdnm er
Strachino i t p.

w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h
polecają :

1 M l
przedtem 

F . W . K R Ó L IK O W S K I  
handel towarów korzennych, win 

i delikatesów 
we Lwowie. Plac Marjacki liczba 7.

K O N K U R S .
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie, poszukuje z dniem 

1. marca 1888 r. buchaltera, korespondenta, obznajomionego 
dokładnie z prowadzeniem rachunkowości i korespondencji 
w języku polskim i niemieckim.

Płaca miesięczna stosownie do uzdolnienia wynosić może 
do 40 złr.

Podania, do którego załączyć należy świadectwa z ukoń
czonej szkoły handlowej, tudzież dotychczasowej praktyki, 
wnosić należy najpóźniej do 20. lutego b r. na ręce Dyrekcji 
Towarzystwa.

Dyrektor

2387 K s . L e o n  P a s to r .

P A P I E R  R I G O L L O T
Muszt arda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w katdym domu i w podróty.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY

o p a trz o w y  p o d p i
sem  a tra m e n te m  
CZERWONYM

ja k  o b o k  n a
ARKUSZACH i n a  9 s k ł a d  g ł ó w n y  =

PUDEŁKACH. ii, Ayenue Yictoria, PARYŻ.

Sprze
daje się 

we wszyst
kich

APTEKACH.

Złr. 1*65 ct.
za 5 k ilow y koszyk, zawierający  
30 do 35 p ięknych, dużych, słodki, h 
p o m a r a ń c z  albo 4 0 — 50 naj
lepszych c y t r y n  za zaliczką, oclone 
i franco b /z  żadnych kosztów  dla 
odbiorcy, rozsył* najrychlej pocztą.

E. Ambrosini —  w Tryeście.
2072

Ciągle świeże

ALa FIOUY

włoskie
młody groszek rosyjski suszowy i francu
ski konserwowany w puszkach,— suszone : 
śliwki tureukia, bordoskie i obierane wło
skie ; — suszone : gruszki obierane, brzo
skwinie krajane, wiśnie i jabłka am ery
kańskie, obierane, — znakomite powidła 
w ęgierskie, marmoladki agrest .we i mo- 
relowe, Miód przaśny, — siwy mak, — 
kwiczoły, kuropatwy, jarząbki itp. poleca

HANDEL 2043

ST. MARKIEWICZA
we Lw owie, w R ynku 1. 42.

„Weba King*1 jes t najlepszą, na; 
tańszą i najtrw alszą m aterją na w szel
kiego rodzaju bieliznę, posiadł ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jest o 60 procent ianszą.

C e n y  „ We b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 etinr. szer ., 20 aatr, 

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-— 
1 sztuka 88 etm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, rnęzką 
i wszelką łóżkową bielizny złr. 8‘50 

1 sztuka 175 vtm. szeroka, lo m tr. 
d ługa, na 6—7 prześcieradeł baz
s z w u ,  złr. 11'80

Tan sam gatunek 200 otm. szero
ki  złr. 1280

1 sztuka 175 csm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł złr. 13'—

Wyrób nasz „W eby King® nabyć 
można n le f a ta z o w a n y  je d y n ie  w na
szych składach 2039

Próbki na żądanie g ratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płóc:en, stołowej bie
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów.

,T Polińskiego, we
   —  —  Jjwowie, ul. Karola
Ludwika 1. 5, zajmuje się sprzedażą ma
jątków, pośrednictwem w dzierżawa/-}), 
przyjmujo prenum eratę i inseraty do gazet 
zagranicznych, wyrabia wizy paszportów, 
etc. Z Biurem wywiadowczem połączony 
je i t  K a n to r  służbow y, który poleca 
oficjalistów prywatnych, nauczycieli do- 
n o  wy c l , guw ernantki, tudzież wszelką 
służbi Poleca się takich tylko Jud/i, 
których kondnitę i zawodową zdolność 
sprawdzić zdołano. 2083

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie w ielką ilość egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1 -2 2 )
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za sp łatą 

r a t a m i  p o  3  z l r .  m ie s i ę c z n ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić sie do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Iłirsekberga (w Bibliotece Ossolińskich).

Ł. Lasera Plaster dla turystów!
Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkom,
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim tw ardym  naroślom  skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pu dełeczka 60  et. w. a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
G łów ny sk ład  rozsyłkow y :

A pteka L . Schw enka w M eidling b. Więzi.
Prawdziwe do nabycia we Lwowie u H. Blum eafelda, P. M ikolascha; 
w K rak ow ie  u C. Wiśniewskiego, II. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W . Redyka, C. Stockmara, J .  Trauczyńskiego; w Stanisławowie  
u Jana  Macury, A. A mirowieza; w P rzem yślu  u L. N ahlik ; 
w B rod ach  u A. Lnteinera, M. Kullaka ; w K opyczyu cach  

u M. R edera ; w Tarnow ie u M. A dlera; w Czerniowcacli u W. y. Altlia, 
w R adow cach u J . v. Rossignon ; w Sokalu  u E. Wysoczańskiego.

Praw dziw e ty lk o  wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za
opatrzony jes t obok stojącą marną ochronną i podpisem ; należy na to baczyć i żądać 
w yraźn ie : L . L u sera  P la ster  d la  turystów . 636

KANTOR W Y M IA N Y
c . k .  n p r / . y w i l .  g a l i c .

k u p u je  i  sprzeda je
wszystk ie  efekta i monety

pod warunkam i najprzystępn iejszem i

5°|o Listy hipoteczne,
j a k o  też

51o Premiowane Listy hipoteczne,
które w ed łu g  prawa i  dnia 1. lipca 1868 (D z. P . P. B8 Nr. 93) 
i najw yż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., m ogą być użyte do 
lokow ania kapitałów  funduszow ych pupilarnych, kaucyj m a łżeń 

sk ich , w ojskow ych, n a  kaucje służbow e i wadja

są, -w ty m. lsantorze d.o nabycia.
W szystk ie p olecen ia  z prow incji wykonują się  b ezzw ło 

czn ie  po kursie dziennym  bez d oliczen ia  prow izji. 2034

Ces. król. nnrzywil. Mej Lwowsto-Czeriiowiecto
L. 1475/V. 2090

Na rok 1888 rozpisuje się w drodze ofert

Z D o s t a u w a . =

KaroULnAwtfta 1.!.

żwiru, kamienia, cegły, wapna, gipsu, również taczek, gonlów, kotów dębowych, 
dźwigni, stylisk narzędziowych, kółek do taczek, dalej konopi czesanych, wreszcie 

węgla drzewnego, terpentyny, mazi, jak też, świec łojowych i mydła.
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: 

„Oferta na dostawę rozmaitych materjałów,“ należy wnieść najdalej 1 8 .  l u t e g o  
r .  b .  d o  g o d z i n y  1 1 . p r z e d p o ł u d n i e m  do Dyrekcji ruchu we Lwowie; 
równocześnie zaś jednak oddzielnie od oferty, uiścić przy kasie zbiorowej tejże 
Dyrekcji wadjum w wysokości 10°/o ofiarowanej dostawy.

Wykazy ilościowe, postanowienia licytacyjne i warunki dostawcze mogą, 
być przejrzane w biórze zarządu materjałów we Lwowie, lub też za uiszczeniem 
pocztowego, przesłane na wskazane miejsce.

Lwów, w lutym 1888.

Dyrekcja ruchu.
’ v. ,rŁ>

A R  L S B A D  Z K I E

N ajlepszy środek domowy, w zaburze
niach traw ienia, w ospałej wymianie ma- 
terji i ty ,„że skutkach. D la używania 
w nieżytach kiszek i żołądka, w c e rp ie -  
niach wątroby i żółci, w nadmiernem na
gromadzeniu tłuszczu i tworzeniu się kw a
sów ogólnie przez lekarzy zalecane.

Do nabycia w pudełkach po 60 ct. 
z 2 zł. w aptekach we L w o w i e  u pp. 
Beisera, M ikolascha, R apaporta , Rucke- 
ra i  Sklepińskiego, w B r o d a c h ,  C z e  r- 
n i o w c a c h ,  K o ł o m y i ,  K o c m a u i u ,  
K e t a c h ,  K r a k o w i e ,  R a d o 
w c a c h ,  R z e s z o w i e ,  T a r n o p o l u ,  
Z b a r a ż u  itd .

Za nadesłaniem  2 zł. 20 et. franco 
1 pudełko z apteki L ippm anna w K arls
badzie. 766

Wychowawczynie,
egzaminowane nauczycielki, celujące w 
muzyce i językach (Austrjaczki, Niemki 
północne, Paryżanki, ADgielki), jakoteż 
Frebiauki, niemieckie, francuskie, angiel
skie ; bony, niańki, pokojówki, — p.deca

Irs. Emily Reisner.
P i e r w s z y  i  n a j l e p i e j  r e n o m o w a n y  
w ic d e f i s k i  in s ty tu t -  g u w e r n a n t e k
718 (założony w r. 1860) 729
obecnie: Wied- ń, Stadt, Rauhenstein- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)

Ostrzeżenie przeciw podrahluczom.

Pastille s de

TAMAR
INDIEN

GHLLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PRZ C W

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu towarzyszą jako to : 
KRW A W N ICO M , ŻÓŁCI, B rak o w i A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDICAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjem ny do ?aży w an ia ,— nie zaw iera 
w sobi< : adnej cząstki drażniącej, — bierze się  
nie zmiei dając w niczćm ani przyw yknieó ani 
zatrudnień  codziennych.

N iezbędny i n ieaskod liw y  naw et kobietom  
brzem iennym , położnicom, dzieciom i starcom . 
Spzedaje się we w szystk ich  sk ładach m ateryałów  

aptecznych i w  aptekach.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

D r. 8 C H W E I G E R A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki ouanji, jako to : poluoje, 
osłabienie płciowe, oraz oędąee w począ
tkach choroby nerwów i m i"sza pacierzo
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.

Dostać można flakon po 23 *łr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją beznr- 
śrędnio u ggg

Dr. Schweigera w Wiednia
PT Tl. Tst-ud-ong, 9 2 .

* 5

E liiiru , Pudru i Pasty do Zębów

W-nm. 0:0: BENEDYKTYNÓW(ELEBNYCH 1
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor
S UEDALE ZŁOTE : w Bruiolll 1880 r. i w Lomlynie 1884 r.

NAJWYŻSZE NAGRODT
WYNALEZIONY |  0 7 0  przez Przeora

w roku 1 0 / 0  PIOTRA BOURSAUD
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców B enedyktynów  rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy  p ró 
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia ja k i 
rów nież odświeża i u tw ierdza dziąsła w ybornie.!

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy-l 
tclnikom  zwracając ich uwagę na ten staro- \ 
żytny i użyteczny prepara t najirj/szy ze środków 
leczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony w 1S07 r .  0 P ^  I I I  ^ 1  3, ulic ■ Iluguerir, 1
AGENT GŁÓWNY o L U U I N  B0RDEAUX

Znajduje się we Lwowie w a p t.: PP .M ikolascha, Wewi Or
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda iw  składzie perfum 
P . Jg . J a h la ; w Krakowie w ap t. P P .R edyka , W isznic wskiego, 
T rauczyńskiego i Siedleckiego,i w magazynie pert. P.Donning.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem : 20 J3

we Lwowie, Cliorąźezyzna 1. 22, olrzyiin ł 
wpiost od producentów z Ameryki połu
dniowej Świeży transport gru bo
ziarnistej w yśm ienitej kawy
i sprzedaje takową po c e n i e  h n r to '  
w n e j  we Lwowie zł. 2 — , i na prowin 

cji 4 '/ ,  kilo zł. 10T0 et.
Odbiorcom nad 50 kiio opust

L. 1062.

BARDZO ZAJMU *4.0Y WYNALAZEK

F a r f u m e r i e  -  O r i z a
L. LEG R A N D , PARIS, Rue St-Honorś, 207

E S S  -  O R I Z A  S  O L I D I F I E E
PERFUMY W  STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICĄ 
P e r f u m y  E s s - O r l z a  zamienione w slan stały nowym sposobem, posiadają 
nieznane do tego czasu moc i zapach. —  Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
lub PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie
niają w futeralikach świeżemi. — Maja tę wielką wyższość, że nadając przez 
samo zetknięcie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 
SłĘ WONłĄ^

1 w s z e l k i e  I n n e  p r z e d m i o t y  j a k  B i e l i z n a  1 P a p e t e r y e  11. p .
z n a j d u j ą  s i ę  w e  w s z y s t k ic h  z n a c z -  i K atalogi p er fu m  z cenami ich 

N1EJSZYCH s k ł a d a c h  PERFUHEHYi. I przesy ła ją  sie TRANCO na zadanie.

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, W ewiórskiego i w składach perfum.

>089

WIOSENNY

JARMARK NA KONIE
W  K R A K O W I E .

W  d n i u  1© . M a r c a  1 8 8 8  rozpocznie się w Krakowie wiosenny 
p i ę c i o d n i o w y  jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami, tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami przez jej dzierżawcę pana Ignacego Zangena, tudzież w stajniach 
prywatnych, wr domach zajezdnych i hotelach.

1 3 .  M a r c a  1 8 8 8  (Wtorek) odbędzie się główny jarm ark na 
konie włościańskie na placu na Groblach.

Oprócz miernego stajennego od koni, pomieszczonych w stajni urządzonej 
w krytej ujeżdżalni, żadne inne opłaty nie będą pobierane.

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. Magistratu m. Krakowa, który 
również będzie przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośne korespondencje.

Kraków, dnia 30. Stycznia 1888 r.

Prezydent miasta

Dr. Szlachtow ski.

Wydawca redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c . i . P-.pier i  fabryki ozerlanbKiej, Z Dru^rni „Dziennika FulsKiego*, p0d ża r n e m  J a n a  M i t t i g a .


